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w e Lwowie:
mieatecadc 2 korony; 
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W innych

Rękopisów Pcdakcfa mc zwraca.

Ogłoszenia:
h  jeden wiersz petitowy albo Jego miejsce 20 b ile n  
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu­
nikaty pc Kronice n  jeden wiersz pętlic 60 halerzy.
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Aires: „8S1ENNIK POLSKI* — Lwósr, plac Marjacfei i. *, 
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A.

■a p ro z k n j  i
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pspelziułewY 4 t a lm r  pepeładzioey . 5 halerzy
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W ybuchy neurasteniczne.
Lw ów  14 m arca.

M łodość ma sw e praw a — pow iadają z 
pew ną dum ą i emfazą młodzi, a pow tarzają 
to  za nimi dość bezkrytycznie i „zaślepieni" 
w  nich obrońcy. „Ma sw e prawa* — bez­
w arunkow o — ale i o b o w i ą z k i . . .  — do­
dać musi każdy człowiek dojrzały, rozważny 
i o przyszłość tej młodzieży, pośrednio zaś 
całego sw ego społeczeństw a, napraw dę dbały... 
P ie  r w s z y m  zaś z obow iązków  tej m ło­
dzieży jest niezaprzeczenie ten, aby tę w io­
senna dobę swego życia ona starała się w y­
korzystać dla należytej upraw y — sit venia 
verbo — ducha i serca, aby jak najlepszem 
ziarnem zapłodniła sw oją jaźń duchow ą i 
m ogła wtedy, gdy jesień życia dla niej za­
w ita, zbierać z w iosennej swej pracy plony 
jak najobfitsze. Bo gdy zbiera ona te plony, 
to napełniają się zarazem spichrze narodow e 
wszelakim dobytkiem i O j c z y z n a  r o ś n i e  
w siłę i potęgę.

T ak  było zaw sze i w szędzie u ludów  
oświeconych od wiek wieków, tak być p o ­
w inno i musi w  przyszłości, ale... niestety tak 
nie jest oto w naszych czasach... Dziwny jakiś 
w icher wieje od niedaw na na młodzież w yż­
szych zakładów  od P etersburga aż po  M a­
dryt i Salam ankę, — rzec można nawet, o p a­
nował ją  w szędzie jakby formalny zarazek 
neurastenji, która to choroba, jeśli nawidzi 
m łode organizmy, łamie je najczęściej na ży­
cie całe...

M ożna jeszcze, a naw et trzeba z wielu 
względów  rozumieć i uspraw iedliw iać tę neu- 
rastenję, albo m ówiąc wyraźniej, owe o d ­
ruchy rewolucyjne, w śród młodzieży na uni­
w ersytetach r o s y j s k i c h .  Ca łe to spo łe­
czeństw o ledw o dysze w ciężkich okow ach 
azjatyckiego iście sam odzierżaw ja — cóż dzi­
wnego, że okow y te w pijają się najboleśniej 
w m łode ciało, że młodzież na uniw ersyte­
tach rosyjskich stokroć więcej ma pow odów  
i tytułów  do buntu przeciw  s a m o w o l i  no­
wożytnych „opryczników * carskich w P e­
tersburgu, aniżeli którakolwiek m łodzież w ca­
łej Europie I Gdzieindziej jednak prawie niema 
śladu takich o g ó l n o l u d z k i c h  pobudek 
tego prądu rewolucyinego. Gdzieindziej,— m ło­
dzież uniw ersytecka żyje pod m acierzyńskie- 
mi skrzydłam i ustaw  i przywilejów akadem i­
ckich i raczej zachodzi tam m ożność n a d u -  
ż y c la tych praw  ze strony młodzieży, ani­
żeli ich ś c i e ś n i e n i a  lub utraty, z woli rzą­
dów  albo społeczeństw .

A mimo to — z wyjątkiem uniw ersyte­
tów  angielskich, francuskich, w łoskich i w 
państw ach pom niejszych Europy — w szę­
dzie widzimy jakiś niezdrowy, zgubny fer­
ment w tych św iątyniach nauki, który pow o­
duje do wielce szkodliwych dla celów  ośw ia­
ty w aśni, zatargów  w łonie m łodzieży, do 
gorszącego zapraw dę rozdw ojenia w szere­
gach m łodych szczepków  społeczeństw a. W i­
dzimy grupow anie się studentów  na stronni­
ctw a społeczne i polityczne, a naw et w yzna­
niow e, na obozy narodow e, na śmierć i życie 
się zw alczające — sło w em : wie die Aiteri sin- 
gen  — nie ,sungen* — so zwitschern die Jun- 
g e n / “ I zam iast nauki wytężonej dla przy­
szłości, zam iast serdecznego, szczerego p ro­
pagow ania idei miłości i braterstw a — co chy­
b a  m łodzieży przystoi — bierze u niej górę m ar­
na, poziom a chętka pozow ania na reform ato­
rów , polityków , mentorów sw ego społeczeń­
stw a. S ło w em : w idać i słychać najczęściej 
czyny i słow a, wrzekom o udow adniające, że 
„m ędrsze jajo od kury"; młodzież w bija się 
w  pychę i zarozum iałość, (który to Droces 
psychiczny w  m ł o d y m  wieku niesłychanie 
łatw o się odbyw a), m arnuje czas swój na 
bezow ocne politykow anie, zużywa siły inte­

lektualne i fizyczne na kłótniach i walkach, 
które w  rzeczywistości a n i  j e d n e j  c e ­
g i e ł k i  dostarczyć n i e  m o g ą  do w ybudo- 
wy gm achu ośw iaty i potęgi Ojczyzny...

Takie oto są skutki tego zarazka jakby 
neurastenji, który szerzy się w śród młodzieży 
m nóstw a uniw ersytetów  zachodniej Europy. 
A jeśli on szkodliwym jest dla m łodzieży na­
rodów , żyjących w  niepodległości i mających 
sw ój byt polityczny, to o ileż szkodliw szy, a 
naw et w prost zgubny dla tej, która żyje wraz 
ze swymi ojcami czarnym , gorzkim chlebem 
niewoli?

Uwag tych nie stosujem y w tej chwili 
specjalnie do tej albo owej młodzieży. W y­
w ołały  je pod pióro nasze najnow sze skan­
dale uniwersyteckie w  Pradze i W iedniu, 
które są  jakby dalszem  ogniwem w  łańcuchu 
neurastenicznych w ybuchów  walk narodow o­
ściowych lub socjalnych na wielu w szechni­
cach w Europie.

Jezuici w  Niemczech.
O negdajsze depesze nasze doniosły, że 

niemiecka Rada zw iązkowa zniosła przed 
paru dniami bardzo znaczną w iększością gło­
sów  §. 2 ustaw y o Jezuitach. Uchwała — 
jak łatw o zrozumieć — była niezw ykłą nie­
spodzianką dla całej prasy niemieckiej, a 
szczególnie zaskoczyła pism a liberalne, które 
niespodziew ały się podobnego kroku po hr. 
Buelowie, zw łaszcza, że — jak same zazna­
czają — w alka przeciw  katolicyzm owi i cen­
trum, ostoji jego w  parlamencie niemieckim, 
niezwykle zaostrzyła się w ostatnich czasach.

Uchw ałę pow yższą uw ażać należy za 
epilog kilkunastoletniej zaciętej walki między 
parlam entem  berlińskim, a Radą związkową 
Rzeszy, z której stanowczym  oporem  spo ty ­
kały się kilkakrotne uchw ały parlam entu, d o ­
magające się zniesienia w całości lub czę­
ściow o ustaw y o Jezuitach.

U staw a ta pochodzi z 4 lipca r. 1872, 
a zatem z czasów  walki kulturnej, rozpoczętej 
przez „żelaznego kanclerza.* Zniesiony w ła­
śnie paragraf b rzm i: „Członkowie zakonu T o ­
w arzystw a Jezusow ego, zakonów  pokrewnych 
i kongregacyj zbliżonych do zakonów  (ordens- 
dhnlich), jeżeli są  poddanym i zagranicznymi, 
m ogą nyŁ wygnani z granic p ań stw a ; jeżeli 
są krajowcam i, może im w ładza zakazać p o ­
bytu w poszczególnych pow iatach lub miej­
scow ościach, albo też na pew ne miejscowości 
ich ograniczyć," Natom iast utrzymuje się dalej 
w mocy §. 1 tej ustaw y, brzmiący jak na­
s tępu je: „Zakon Tow arzystw a Jezusow ego, 
albo też itd., jest wykluczony z granic pań­
stw a niem itekiego. Zakładanie siedzib jest 
mu w zbronione."

Mimo kilkakrotnych niefortunnych prób 
sam ego parlam entu, a opozycji państw  i 
państew ek niemieckich, dopiero w  roku ze­
szłym kanclerz Rzeszy, hr. Btllow, licząc na 
poparcie stronnictw a centrum na innych po ­
lach, ośw iadczył, że pruscy członkow ie Rady 
związkowej g łosow ać będą za zniesieniem 
odnośnego paragrafu. O świadczenie to kan­
clerza wyw ołało sw ojego czasu form alną bu ­
rzę w  kołach protestanckich. Zdaw ało się 
też przez czas dość długi, że Rada zwią­
zkow a ulęknie się oburzonej opinji publi­
cznej, rok bowiem z górą przyrzeczenie kan­
clerza czekało sw ego załatwienia.

W reszcze onegdaj Rada zw iązkow a Rze­
szy ośw iadczyła się znaczną w iększością 
g łosów  za zniesieniem drugiego paragrafu u- 
staw y powyższej.

Sam a w sobie uchw ała ta Rady zwią­
zkowej nie posiada zbyt wielkiego, prakty­
cznego znaczenia. Przedew szystkiem  uprzy­
tom nić sobie należy, że i po zniesieniu o- 
wego paragrafu, nie ma mowy o dopuszcze­
niu Jezuitów do Niemiec, jako zakonu, że i

nadal nie w olno im będzie w tern państw ie 
zakładać klasztorów , pośw ięcać się działal­
ności duszpasterskiej lub nauczycielskiej. 
Zniesiony jedynie będzie przepis, pozw alają­
cy w łaazy miejscowej wydalać niezwłocznie 
każdego Jezuitę, poddanego niemieckiego, 
przebyw ającego, lub przybyw ającego do Nie­
miec, naw et w spraw ach  pryw atnych tylko. 
Co się tyczy Jezuitów , poddanych zagrani­
cznych, to w obec nich w ładze niemieckie 
stosow ać m ogą w danvm Trazie praw o, p o ­
zw alając im w ydalać niedogodnycn cudzo­
ziemców z granic państw a niemieckiego.

Pośrednio  jednak rzeczona decyzja ra­
dy związkowej nie jest pozbaw iona poważnej 
bardzo doniosłości politycznej, oznacza bo ­
wiem nowe i stanow cze zwycięstwo stron­
nictwa centrum, odniesione nad uprzedzenia­
mi szerokich kół protestanckich, ale i berliń­
skich kół decydujących. N 'e uiega bowiem 
kwestji, że przez czas dość długi przeciwny 
był temu ustępstw u na rzecz katolików  sam 
cesarz W ilhelm, obaw iający się, jako naj­
wyższy zwierzchnik kościoła protestanckiego, 
niekorzystnego na protestantyzm  wpływ u Je­
zuitów, naw et wtedv, gdy przebyw ać będą 
w Niemczech, jako osoby prywatne.

W idocznie udało się obecnie hr. Bfllo- 
wowt rozwiać te obaw y i uprzedzenia. Nie 
należy tylko podejrzyw ać obecnego kanclerza 
o sentymentalizm, o obudzenie się w  jego 
sercu poczucia spaw iedliw ości i słuszności, 
które skłoniłyby go do zniesienia niespraw ie­
dliwej i jątrzącej ludność katolicką pozosta­
łości 7. czasów  walki wyznaniowej. D ecydo­
wała w tej spraw ie z a s a d a : do ut des. Nieza­
długo przedstaw iony bęazie parlam entowi 
projekt now ego powiększenia marynarki. Los 
tego projektu spoczyw a w  ręku, decydu­
jącego przy obecnym składzie parlam entu, 
stronnictw a centrum, czekającego tak długo 
daremnie na spełnienie przyrzeczenia, danego 
mu przez kanelerza w spraw ie Jezuitów.

Być także może, że za pom ocą tego 
ustępstw a na rzecz centrum, kanclerz sp o ­
dziewa się osłabić opór tego stronnictwa 
przeciwko nowym projektom  antipolskim .

Obrazek jeden z wielu.
Jak to odbyw a się „gniecenie" żywiołu 

ruskiego przez Polaków , o czem sążniste ar­
tykuły w ypisują rozmaici „dopisyw ateli" do 
pism hajdam ackich i niehajdamackich, niech 
ilustruje obrazek jeden z wielu, jaki otrzym u­
jemy z prow incji:

Gmina Bursztyn dzieli się na gminę 
ogólną i gminę chrześcjariską. — W  gminie 
chrześcjańskiej zasiadają radni Rusini i P ola­
cy; ©tóż ta gmina na posiedzeniu roku ze­
szłego, m ając przew yższającą liczbę radnych 
Rusinów  wraz z burmistrzem radyKałem ru­
skim, uchw aliła darow ać „Prośw icie" plac 
pod budow ę czytelni ruskiej. P lac ten, w arto­
ści około bOOO koron, położony jest przy naj­
piękniejszej ulicy, obok probostw a gr. kat. — 
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu; gdyby 
gmina chrześcjańska była grecko kat., ale p o ­
nieważ gmina ta składa się i z członków  w y­
znania rzymsKO katol., przeto nie miała p ra­
w a w brew  woli Polaków  rozporządzać się 
tak hojnym datkiem dla „Prośw ity. tern bar­
dziej, że o ile nas poinform owano; to w  Austrji 
nie ma gmin chrześcjańskich osobno gr. kat., 
a osobno rzym sko-kato lick ich , tylko ogólne 
chrześcjańskie. Nie mielibyśmy też nic prze­
ciwko temu, gdyby nie było w naszem mia­
steczku czytelni polskiej, która dzięki stara­
niom K onstantego hr. Romera i ks. S tanisła­
w a Sławińskiego od roku istnieje i któraby 
miała równe praw a i pretensje, by jej plac 
pod budovrę darow ano.

Lecz ruscy hajdamaki do tego nie do ­
puszczą, bo przez założenie czytf-lni polskiej

usunął im się grunt Jo  ruszczenia garstki P o ­
laków i tak w połow ie j'uż zruszczonej. Na­
dzieję jednak mamy, że wydział rady pow ia­
towej w Rohatynie nie zaaprobuje uchw ały 
zeszłorocznej gminy chrześcjańskiej i nie p o ­
zwoli na darow anie gruntu dla „Prośw ity", 
a tem samem usunie rozgoryczenie w śród P o- 
laKów, którzy, mierząc rów ną miarą, mają 
taką sam ą pretensję, jak i Rusini.

Bursztyn, m iasteczko o przeważnej lud­
ności ruskiej, wychowywanej w duchu Pe- 
tryckich, Szczypaw ków , prow adzone ręką p ro ­
w odyrów  hajdam ackich, składającej się prze­
ważnie z ruskiej inteligencji, posiada także 
kasyno dla zebrań tow arzyskich inteligencji 
m iejscowej; a poniew aż inteligencja ta, to 
przeważnie urzędnicy w ‘/4 R usin i, Polacy 
zaś stanow ią ledw o 1/i część, musieli się z 
kasyna pow oli wycofać, gdyż kasyno robiło 
wrażenie jakiegoś zebrania kozackiego. Nie 
usłyszałeś słow a po pbłskfiv tylko w szystko 
po rusku, a trzeba wiedzieć, że dzięki dobrej 
gospodarce p o lsk ie j,/k asy rió ^ to  przedstaw ia 
ładny inw entarz i sżkodaby było, by to, na co 
polskie ręce pracowały i  na- co grosz polski 
płynął, przeszło w ręce ruskie.

Poniew aż kasyno chyli się ku upadkow i, 
tak, że z dniem 1 czerwca zostaje bez lokalu, 
więc co czynią R usini? Oto jest w  Burszty­
nie kupiec Rusin, mający sklep z rozmaitymi 
artykułami. Tajnemi tedy drogam i um awiają 
się z nim o podnajęcie nędznego lokalu, tuż po ­
łożonego i przypierającego do sklepu. Kupiec 
ten, zaw odow y hajdam aka i w róg polskości, 
chodzi po biurach urzędników  Polaków  i prosi, 
by swym wpływem  poparli, aby kasyno prze­
szło pod jego dach ; sąazę, że Polacy nie 
pójdą na lep R usinów  i nie zechcą swoim 
krwawym groszem  w spierać tendencyj hajda­
mackich. Lepiej niech kasyno runie, a inwen­
tarz przejdzie do czytelni polskiej, niż w spie­
rać propagandę ruską.

Sojusz słowiańsko-wioski.
Interesującym symptomem w  walce na­

rodow ościow ej, jaką w iodą nasi pobratym cy 
południow i, Chorwaci i Słow ieńcy z W łocha­
mi, jest propozycja zgody i porozum ienia, 
która w yszła z pism  słow iańskich i podjętą 
została szczerze przez p>sma w łoskie. Dzien­
niki w łoskie i słow iańskie poczęły rozpisy­
wać się o zgodzie z tego punktu widzenia, 
że zgoda ta jest konieczną ze wzglęuu na 
niebezpieczeństw o w spólne, z a g ra ż a ją ^  ze 
strony niemieckiej. Impuls ku temu zbliżeniu 
się słow iańsko-w łoskiem u dały znane zajścia 
na uniwersytecie insbruckim  w  Tyrolu, gdzie 
studenci niemieccy poturbow ali swych kole­
gów  w łoskich z pow odu prelekcji, w ygłoszo­
nej w języku włoskim  przez profesora W ło­
cha, sprow adzonego z królestw a, oraz p ó ­
źniejsze dem onstracje studenckie przed uni­
wersytetem  w W iedniu i wynikła z tego p o ­
w odu w alka, w  której brało udział po jednej 
stronie kilkuset studentów  w łoskich i s ło ­
w iańskich, po drugiej niemieckich.

Przeciw  temu porozumieniu w ystąpiła 
nagle „w szechw łoska" gazeta tryjesteńska 
Piccolo z taką zaciekłością, że zw róciło to 
na siebie uw agę zaalpejskiej p rasy  w łoskiej. 
Nadzwyczaj ciekawe wyjaśnienie tej zaciekło­
ści antysłowieńskiej, daje .Ricciotti Garibaldi, 
który oświadczył, że na czele agitacji w szech- 
włoskich nie stoją W łosi, lecz ukryci żydzi 
w łoscy, którzy m ają w łasne ze Słowianam i 
rachunki do załatwienia, i że artykułów  Pic­
cola nie należy żadną m iarą uw ażać za objaw 
woli i uczucia narodu w łoskiego. Piccolu 
jest dziennikiem najbardziej rozpow szechnio­
nym w śród W łochów  austrjackich i najw ię- 
kszemi rozporządza funduszam i; że w ydaw a­
ny jest przez żydów  w łoskich, o tem w ie- ! 
dziano dawniej, nie przypuszczano jednako­

woż, że zostanie napiętnow any przez w ybi­
tnego patrjotę w łoskiego w  sp osob  tak sta­
nowczy, zw łaszcza, że dziennik tryjesteński 
popierał zaw sze dążenia irredentystów , du- 
cnem pokrew nych Garibaldiem u.

Tym czasem  jednak myśl pogodzenia się 
Słowian z W łocham i przyoblekła się w  for­
mę pochw ytniejszą, bo oto w Tryjeście po ­
częło wychodzić pism o wyłącznie tej idei 
pośw ięcone.

Jest to Jadran (Adrjatyk), w ychodzący w 
połow ie w chorwacKim, w  połow ie w w ło­
skim języku. Zaczął on od tego, że publikuje 
kilka hstów  Ricciotti’ego G aribaldiego, syna 
Józefa G aribaldiego, w których w yraża Chor­
watom  sym patje w łoskie i wyraźnie zaznacza, 
że przeciw  słow iańszczyźnie podjudza prasa 
włosko-żydowsica, w ydaw ana w języku w ło­
skim, gdyż żydzi nienaw idzą Stow ian i drżą 
przed m ożliwością porozum ienia się osta te­
cznego w szystkich szczepów  słow iańskich, 
którego obaw iać się W łosi nie m ają żadnego 
pow adu.

W  Tryjeście nie brak było zresztą nigdy 
ze strony słowiańskiej usiłow ań w kierunku 
zawiązania stosunków  przyjaznych z W łocha­
mi i przez długi szereg lat w ydaw ał tam za­
służony publicysta Jagić organ w  języku 
włoskim  II Dirito Croato, w  którym obok 
artykułów  treści politycznej były chorwackie 
powieści, nowele i poezje, tłóm aczone na ję­
zyk w łoski. Złośliw y Piccolo zw alczał tenden­
cję organu słow iańskiego i nazyw ał go z prze­
kąsem z pow odu jego tendencyj rusofilskich 
U Diritto Cosaco.

Idea porozum ienia się słow ieńsko -  w ło­
skiego, nietylko u Chorw atów , ale także w śród 
Serbów , ma przedstaw iciela w ybitnego w księ­
ciu Mikołaju czarnogórskim , teściu króla w ło­
skiego, a natrafia na przeciw ników  jedynie w 
stronnictw ie chorwackiem, które przybrało so­
bie nazwę stronnictw a „w szechchorw ackiego", 
zwanego także „praw aszam i". Ciekawa rzecz, 
że na czele tego stronnictw a stoi także żyd, 
adw okat zagrzebski, dr. Franke, który uważa 
siebie za najgorętszego patrjotę chorw ackiego 
i w  organie swym Hrvatsko Prawo, podejrzy- 
w a naw et takiego patrjotę, jakim jest biskup 
djakow arski, ks Strossm ayer, o brak patrio ty­
zmu. Stronnictw o to  rozporządza już kilkoma 
m andatami w  sejmie chorwackim  i dalmackim, 
a chociaż w yw iesza płaszczyk najskrajniej­
szego radykalizmu narodow ego i zwalcza 
m adjarów  i rząd austrjacki, cieszy się mimo 
to pewnymi względam i i protekcją rządu, 
a nic ulega najmniejszej w ątpliw ości, że głó­
wnie zawdzięcza to swem u antysłowieńskiem u 
program owi. Idea|porozum ienia się słow ieńsko- 
rom ańskiego wydaje się tym „w szechchorw a- 
tom " jakiem ś niebezpieczeństwem  dla narodu 
chorwackiego i dlatego w  sejmie dalmackim 
rozkazano posłom  w szechchorw ackim  dem on­
stracyjnie opuścić salę obrad w  chwili, gdy 
namiestnik dalmacki wypow iedział kilka S 'ów 
po w łosku.

Usłużne pism a austrjackie w ydaw ane w 
języku niemieckim, fakt taki oczywiście w lot 
chw ytają, aby W łochów  uprzedzić nieko­
rzystnie dla C horw atów  i roztrąbić przed 
światem , że m rzonką jest, czy to idea zbli­
żenia się Słow ian południow ych między s Dą, 
czy też porozum ienie się słow iańsko-rom ań- 
skie. Arcyznamiennem jest, że dr. Frank 
mimo to, że mu udow odniono stosunKi z 
w iedeńską Neuefr. Presse, najzaciętszą prze­
ciwniczką Słow ian, potrafił nadal utrzymać 
się na czele stronnictw a w szechchorw ackiego, 
w  którego skład naw iasem  pow iedziaw szy, 
wchodzi bardzo już liczr.a w śród C horw atów  
inteligencja żydow ska. P rasa , k tórą stronni­
ctwo to utrzymuje, za głów ne uw aża sobie 
zadanie: niedopuszczenie do porozum ienia z 
Serbami, zamieszkującymi C horwację i S ła­
wonię — jego dziełem były też smutnej pa-

K azim ierz L ask ow sk i.
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1 zw róciwszy się do Słuckiego, który, 
korzystając z chwili, chciał się wynieść nie­
postrzeżenie, zagrodził mu drogę z okrzykiem:

— Ja tu w łaściw ie dla pana, panie Lu­
cjanie! Ryłem już w mieszkaniu, sądząc, że 
f wcześniej w yprzęga się z tej taczki dzien­
nikarskiej! M asz pan chwilkę czasu? Chciał­
bym w  cztery oczy pom ówić...

~~ Jestem  na w ychodnem ...
— To pójdziem razem. O dprow adzę 

pana...
P rzesła ł Paczulskiem u z oddalenia ukłon

ręką.
— Zatem chodźmy — zdecydow ał się 

Słucki, otwierając drzwi i przepuszczając 
Drwalskiego.

Był na serjo zdziw iony tym nagłym in­
teresem. D rw alskiego znał mało i z nienaj­
lepszej strony. T o  też zaraz za drzwiami 
sp y ta ł:

— Jestem na rozkazy... Czem mogę 
służyć?

Drw alski p rzybrał tajem niczą minę.

— Ktedy... dopraw dy... boję się — cedził, 
rozdzielając wyraz od wyrazu. — Ale staro 
się! Choćbym się miał narazić, uważam za 
obow iązek koleżeński... Z resztą jestem pewien 
pańskiej dyskrecji...

— Ale o cóż chodzi w łaśc iw ie?  — za­
gadnął Słucki.

Zam iast odpow iedzi, Drw alski zatrzy­
mawszy się na chodniku, pochw ycił oburącz 
ręicę Słuckiego, po trząsnął i z namaszczeniem 
w ygłosił:

— O mej szczerej życzliwości jesteście 
chyba przekonani, panie Lucjanie!

Słuckiemu nie w ypadało  przeczyć, więc 
odwzajem niw szy się ukłonem, bąknął jakiś 
stereotypow y ogólnik i, pow tórzyw szy jeszcze 
natarczywiej poprzednie zapytanie, dodał:

— Jeżeli to nic ważnego, to nie krępuję 
szanow nego pana, ternbardziej, że sam...

— B al nic w ażnego 1 przeciwnie, kw estja 
wielkiej wagi — w ybuchnął teraz D rw alsk i.— 
Pow iem  krótko... Byłem w czoraj wieczorem 
u G oldów . W iesz pan, jestem z nimi blisko. 
P roszono mię o w skazów ki przy układaniu 
listy zaproszonych na dzisiejszy festyn. Jest 
„stary", Hieronim z żoną, Stefan... Oczywiście 
jednego z pierw szych wymieniam pana... Hie­
ronim oponuje... Pytam o pow ód. Nie wyja­
wia przyczyny... ale trw a przy swojem . W te­
dy Stefan robi bratu w prost aw anturę o p a ­
na... Oni się nie lubią, to w iadom o. Od s ło ­
wa do słow a... ledwiem burzę zażegnał i 
ostatecznie...

— I ostatecznie? — pudchw yc.ł Słucki, 
kraśniejąc.

— Ostatecznie znajdzie pan zaproszenie 
w  m ieszkaniu. Ale, sw oją drogą, ta niechęć 
Hieronima nie jest bez ale — napom knął py ­
tająco.

Słucki poham ow ał wzburzenie i napozór 
obojętnie przerw ał.

— Z panem Hieronimem Goldem sp o ty ­
kałem się w szystkiego dwa czy trzy razy. 
Przyczyn tej niechęci, o której dow iaduję się 
od łaskaw ego pana, nie odgaduję. Pow odów  
do niej nie dałem. Jeżeli to są  jakieś plotki, 
to z ludźmi, którzy z tego źródła czerpią, nie 
chciałem nigdy mieć do czynienia. Podobnie 
postąpię i z panem  Goldem...

— Ależ nie trzeba tego tak brać tragi­
cznie, kochany panie — podchw ycił u sp o k a ­
jająco Drwalski. — Żałuję naw et, że o tem 
wspom inałem ... M usiał tam ktoś... coś... jak 
to u nas w W arszawie... i cała h is to rja ! Nie 
trzeba tego brać do serca!

— Ja też nie biorę — odparł sucho 
Słucki.

— I będziesz pan na jub ileuszu?
— Nie wiem. P raw dopodobnie 1 przecież 

to nie jest jubileusz pana Hieronima!
— W  każdym razie proszę o dyskrecję— 

zastrzegł się Drwalski.
Słucki skłonił głow ą, ale po chwili dodał:
— O ile spraw a nie przyoierze innego 

obrotu. W  takim razie m usiałbym się pow o­
łać na pańskie św iadectw o.

— A ch ! Boże u ch o w aj! co z n o w u ! Rę­
czę panu za to, że nawet nie da poznać po 
sobie...

— Ale ja nie będę się taił i, jeżeli n a ­
darzy się sposobność!

Żółta tw arz D rw alskiego przedłużyła się. 
Drgnął.

— G orączka z pana — w ybąknął zanie­
pokojony. W  każdym razie proszę do mnie 
nie mieć preiensji. Jak Boga kocham  1 tylko 
z życzliwości... A przyznam się kochanem u 
panu — deda ł tonem poufnej prośLy — iż 
nie byłoby mi na rękę... tego... bo... to... 
P raw dopodobnie o g łupstw o idzie... Może 
Goldowi się w ydało...

Chciał coś więcej Dowiedzieć, ale zawa­
hawszy się, urwał.

Słucki obrzucił go przenikliwem spojrze- 
uiem. Domyślił się, że Drw alski wie znacznie 
więcej, niż pow iedział, więc, nie spuszczając 
oka, spytał nagląco:

— Pow iedz oan w szystko. W  grę w cho­
dzi pani Irena?

Drw alski w zruszył ramionami silnie, przy­
stanął i rozłożył ręce.

— Jak Boga k o ch am ! nie wiem 1 S łysza­
łem że w tych dniach zrobił jej jakąś scenę 
w sklepie. Mieli się naw et rozejść! ale to 
się przytrafiało tyle rai.y, że nie m ożna przy­
wiązywać ao  tego najmniejszej wagi... naj­
mniejszej w agil — pow tórzył z nac isk iem .— 
Zresztą pani Irena p raw dopodobnie niebawem 
wyjdzie pow tórnie za mąż.

— Za m ąż? — z nieudanem ździw ieniem  
spy tał Słucki, zwalniając kroku.

— T ak coś mówią... za Kornw alda, ex- 
w arszaw skiego kapitalistę, zam ieszkałego o- 
becnie stale w Paryżu — objaśnił posp ie­
sznie Drwalski. — T o także stara h istorja! 
Poznali się jeszcze za życia pierw szego męża 
zagranicą — opow iadał w  dalszym  ciągu, 
kontent z zaprzestania poprzedniej drażliwej 
rozmowy.

Ale Słucki, któremu się nagle cała misja 
D rw alskiego w ydała wielce podejrzaną, prze­
rw ał :

— Zagadaliśm y się. Zapom niałem  na 
śmierć, że ktoś na mnie czeka. Przepraszam ...

Zaczął się żegnać i, panując już zupeł­
nie nad sobą, dorzucił ża rtob liw ie .

— Dziękuję szanow nem u panu za przy­
jemną pogaw ędkę. D opraw dy, daw no się tak 
nie ubaw iłem ! ślusarz zawinił, a kow ala wie­
szają.,. Skoro pan... pan... Kornwald poryw a 
Dulcineę, należałoby przeto z nim skrzyżo­
w ać szpady, nie źe mną, którego ta cała 
spraw a tyle obchodzi, co śnieg zeszłoroczny.

— Sw oją drogą proszę o dyskrecję I... 
Dalibóg tylko z życzliwości — przypom niał 
Drwalski.

— Ależ ja sobie z tego nic a nic nie 
robię — upew nił Słucki, podając mu rękę.

(Ciąg dalszy nast.)

C n l S i e n t i ?  J n l j n s z a  W i e r z b i c k i e g o

znana od lat kilkunastu z znakomitych w yrobów , poleca

Herbatniki w wielkim wyborze codziennie świeże.
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mięci krw aw e rozruchy ant.serbskie w  Za­
grzebiu — i zohydzenie idei solidarności s ło ­
w iańskiej rzekom o w imię idei „Chorw acja 
dla Chorw atów " i w  myśl przysłow ia pow ta­
rzanego na przekór pokrewnym  Serbom , że 
„od Balkana do Triglam  tje hrvalska bit 
drżava* (od Bałkana do Trygław y m a być 
państw o chorw ackie). W szechchorw at Frank 
potęp ia wszelki sławianofilizm jako niebez­
pieczny idei chorw ackiej; gotów  jest do kom ­
prom isu z M adziaram i i Niemcami, o czem 
św iadczyły ostatnie jego mowy w  se,mie 
chorwackim , tylko o porozum ieniu z Serbami 
i S łow iańszczyzną nic nie chce wiedzieć. 
M łodzież chorw acką, jako niedojrzałą umy­
słow o i politycznie, zdołał p. Frank czę­
ściow o opanow ać, ale nie na długo, gdyż 
dziś już mnożą się sym ptom aty, św iadczące, 
że młodzież ta odw raca się od nauki pseudo- 
patrioty. Reakcję przeciw  ideom  w szechchor- 
w ackim  w yw ołała głównie ta  część młodej 
inteligencji chorw ackiej, która kształciła się 
na uniw ersytecie praskim .

Radca stanu Braun.
Cesarz Franciszek Józef poniósł stratę wier­

nego sługi. Radca stanu Braun, który od roku 
1863—99 był sekretarzem monarchy i jednym 
z najbardziej wpływowych urzędników kancela- 
rji cesarskiej, a przez przeszła 30 lat jej dy­
rektorem, zmarł nagle w Aussee. Był to jeden 
z ludzi jak najbardziej wpływowych — ja*koI 
wiek z radą się nie narzucał i nie nadużywał 
swego wpływu, przeciw nie, uporczywie się go 
wypierał, dbając ciągl^ o j?g > bizimienność Już 
sam fakt jego bezpośr dniej, codziennej sty 
czności z monarchą i ciągłość informacyj za 
jego pośrednictwem otrzymywanych, ważyły na 
wypadkach i przechylały nieraz szalę w tę lub 
ową stronę. Wybitna indywidualność radcy sta- 
nua Brauna nie wysuwała się na widownię; 
posuwał on bowiem dyskrekcję aż do trwożli- 
wości. Na dworze twierdzono, że jedynie tylko 
w wyjątkowych wypadkach wyrażał wobec mo­
narchy sąd o rzeczach i ludziach, wiedząc do­
brze, że est tempus tacendi, est tempus loąuen- 
di;  natomiast nader ściśle informował monar­
chę o wszelkich ważnych dla państwa wyda­
rzeniach i sprawach urzędowych. Na pozór 
skromny, potulny i zamknięty w sobie, miał 
wiele wytrwałości i konsekwencji. Przedmioto- 
wość swoją posuwał aż do manji, a towarzy­
stwa ludzi i wiru świata po za urzędem swoim 
uporczywie unikał, bojąc się być narażonym na 
pokusę niedyskretnych pytań i podejrzenie, że 
jakaś tajna wiadomość wyszła od niego.

W urzędzie był on szafarzem łask monar­
chy. Utrzymywał stosunek z posłami, którzy po 
pożąracn prosili go o pośrednictwo w sprawie 
zapomóg i datków na cerkwie, kościoły i ubo­
gich. Nieraz też, dając w tej mierze dowody 
życzliwości posłom polskim, zapewniał ich, że 
wysoko ceni ich przyw ązanie do monarchy, 
O ile hr. GrUnne, który dawniej był prawą rę­
ką monarchy., był we wielu kołach nielubiarym, 
o tyle radca Braun cieszył się powszechną 
sympatją.' Oszczędzenie monarsze przykrości, 
ułatwienie jego zadań, gruntowne przygotowanie 
komentarzćw do listów, przez obydwa rządy 
monarsze przedkładanych, było jego usilnem 
staraniem. On też przyjmował podania o au- 
djencję, umiejąc łagodnością i wyrozumiałością 
usunąć niejedną trudność, zapobiedz niejednej 
krzywdzie, pocieszyć niejedną b.edę. Wysocy 
dygnitarze przychodzili nieraz mu się kłaniać ; 
nie był on jednak wrażliwym na pochlebstwo, 
a równie grzecznym oKazywał się tak dla wiel­
kich tej ziemi, jak i dla maluczkich.

Radca stanu Braun n ra ł przykrą misję 
oznajmiania ministrom ustnie lub pisemnie, że 
czas rządów się już skończył, że trzeba się po­
dać do dymisji. Ź zadania tego wywiązywał się 
gładziej i delikatniej, aniżeli prawa ręka cesa­
rza Wilhelma, Lucanus. On to również oznaj­
miał ministrom nominację ich, słońcom wscho­
dzącym jednak nie dawał się olśnić, a od za­
chodzących się nie odwracał. Wizerunek jego. 
wiernie oddany, widzin yw dziele wydanem z po­
wodu jnbileuszu rządów cesarza Franciszka Jó­
zefa. Przedstawił go również powieściopisarz 
Gregor von Samarów, który powieściami swy­
mi, zawierającemi trochę prawdy, ale wiele fał­
szu, obudził w swoim czasie wielką senzację. 
Jest u s t  łonem zdanie, że cesarz za radą 
Brauna powołał ao rządu gabinet Hohen- 
warta i że jego obecności w Bieglerhlitte w 
Dornbach odbywały się narady nad programem 
rządów, że też z jego iniejatywy mianował ce ­
sarz ministrów Habietiuka, Ireczka i Schafflego. 
Pomimo upadku Hahenwarta nie utracił zaufania 
monarchy, używany często w tajnych misjach i 
najdelikatniejszych familijnych interesach. Beust 
w wspomnieniach swoich opowiada, że w chwili, 
w której się tego najmniej spodziewał, po wzmo­
cnieniu jego wpływu przez wotum zaufania de­
legacji, Braun go odwiedzał, zalecając mu spo­
kój i wypoczynek, a gdy Beust zrazu nie mógł, 
czy nie chciał zrozumieć, radził mu Braun uła­
twić cesarzowi podaniem się do dymisji tak 
trudną i przykrą decyzję. Zwano też tak j?go, 
jak i ministra W ebersheimba, białą damą gabi­
netów. Ponieważ cesarz wstaje pomiędzy 4 a 5 
rano, radca stanu Braun od rana do wieczora 
był przy pracy. Niepospolity stylista, załatwiał 
radca Braun korespondencję cesarską i redago­
wał pisma odręczne. Baron Braun nie pozosta­
wił pamiętników; wiele tajemnic, znanych obok 
monarchy, tylko jemu samemu, obecnie zstępuje 
z nim do grobu.

Od administracji.
Pow ieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
DJarju&z lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k ,  14 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W szKOle realnej (ul. Kamienna 1. 2) 
o godzinie 572 wieczorem, prof. dr. A. Zip- 
p er: „Dzieje literatury węgierskiej w XIX w.“. 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (Dłu­
gosza 6), o godzinie 7 wieczorem, doc. uniw. 
dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska" (z obrazami 
świetlnymi).

Teatr miejski: „Lysistrata", operetka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W Filharm onji: Wielki koncert filharmoni- 
czny ze współudziałem p. Ernesta Dohnani’ego, 
pianisty. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali rękodzielniczej (Ratusz II p .) : Po­
siedzenie komitetu obywatelskiego dla zabaw 
i obchodów narodowych Początek o godzinie 
6 wieczorem.

W Kole im Tad. Kościuszki T. S. L. (ul. 
Zimorowicza 16): Wykład dra Mikołajskiego: 
„O samorządzie gminnym". Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (14): Matyldy p.
-  Bożena. — (1 M arta): Ewdoksji. Wschód 

słońca o gudzinie 6 minut 23, zachód o godzi 
file 5 minut 57.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: 3 'R  Pochmurno.

M ianowania. Wydział krajowy mianował 
inżyniera II kl. Aleksandra Bogdanowicza inży 
nierem I klasy a Jana Romanowskiego inżynie­
ra adjunkta inżynierem II klasy w oddziele 
techniczno drogowym.

Z Akademii um iejętności. Posiedzenie 
administracyjne komisji fizjograficznej odbędzie 
się we środę, dnia 16 marca br., o goazinie 6 
wieczorem w gmachu akademji.

W alne zgrom adzenie lwowskiego towa 
rzystwa właścicieli realności odbędzie się w 
piątek dnia 18 marca br. o godz. 7 wieczorem 
w sali towarzystwa pedagogicznego przy ul. 
Zimorowicza 1. 17. Na porządku dziennym mię­
dzy innemi: Sprawa podwyższenia gminnego
podatku czynszowego.

Pogrzeb śp. ks. K. Źulińskiego. Wczo­
raj popołudniu spoczęły doczesne szczątki śp. 
ks. K. Źulińskiego w rodzinnym grobowcu na 
cmentarzu Łyczakowskim, odprowadzone przez 
tłumy publiczności. O godzinie 3 popołudniu 
ruszył pochód z przed domu żałoby przy ul. 
Teatyńskiej. W ulicach, któremi przechodził 
kondukt żałobny, paliły się latarnie. Pochód 
otwierał oddział ochotniczej straży pożarnej ze 
sztandarem, za n*m postępowała kapela naro­
dowa i deputacja Sokołów. Z kolei szły cechy 
i stowarzyszenia ze sztandarami, zastęp młodzie­
ży szkół średnich i deputacja Tow. Szkoły Lu­
dowej z wieńcem z k art Na wstęgach o bar­
wach narodowych widniał zjoty napis: „Niestru­
dzonemu pracownikowi na niwie niepodległości
— T. S. L.“ Następnie w dwu długich szere­
gach postępował, śpiewając smętne psalmy, kler 
zakonny i świecki, za nim zaś prowadzący 
kondukt, kolega szkolny zmarłego, ks. Staszionis. 
Stanęła wreszcie czarna skromna trumna u wrót 
grubowca. Po odprawieniu modłów przemówili: 
ks. Ciemniewski i reprezentant młodzieży, pod­
nosząc zasługi i cnoty zmarłego, poczem ka­
mień zamknął się nad zwłokami patrjoty. Smu­
tny obrzęd zakończyło odśpiewanie p ieśn i: 
„Z dymem pożarów", „Salve Regina" i „Anioł 
Pański".

Koncert na raucie tuchlańskim , którego 
urządzeniem zajmuje się znany krytyk muzyczny 
p. Stan. M e 1 i n s k i przybiera nadzwyczajne 
artystyczne rozmiary. By koncertowi temu nadać 
blasku, zaprosił p. Meliński p. Francesco S p e -  
t r i n o ,  znakomitego, a wobec sztuki polskiej 
tak bardzo zasłużonego kapelmistrza w iedeń­
skiej opery nadwornej i poruczył mu artysty­
czne kierownictwo tym koncertem. P. Spetrino 
zaproszenie to przyjął i nadesłał p. Melińskie- 
mu umyślnie na ten koncert skomponowaną 
pieśń, którą odśpiewa znakomity nasz pieśniarz 
dr. Z a  w i Io w  s ki. Z zamiejscowych artystów 
współudział w tym niezwykłjm koncercie przy­
jęła ponadto heroina teatru warszawskiego p. 
W anda S i e m a s z k o w a  i niezwykłych zdolno­
ści młoda wiolinistka p.Stanisława A r n o 1 d ó- 
w n a  lwowianka, uczenica „Meisterschuli" słyn­
nego Szefcika w Pradze.

Z artystów lwowskich, w koncercie tu­
chlańskim w części wokalnej wystąpią: pna 
Wanda S t a j e w s k a  (ktora kreować będzie 
w piątek Ofelję w Thomasa „Hamlecie" na 
scenie lwowskiej), dr. Konrad Z a w i ł o w s k i  
i słynny chór męski „Lutni", pod dyrekcją 
Stanisława C e t w i ń s k i e g o .  Część zaś dekla- 
macyjną obok pani Wandy Siemaszkowej, objął 
p. Ferd. F e 1 d m a n n.

Wspomnieć jeszcze się godzi o nadzwy­
czajnej uprzejmości dyrektora opery p. C h o ­
d a k o w s k i e g o ,  który celem umożliwienia pp. 
Siajewskiej i Zawiłowskiemu wzięcia udziału 
w koncercie, oświadczył z własnej inicjatywy, 
że w sobotę 26 bm., mimo, że na wieczór ten 
przypadałoby przedstawienia „Hamleta", nazna­
czy inną operę lub operetkę, w której wymie­
nieni artyści udziału nie biorą.

Dnia 26 bm. odbędzie się więc na nowym 
dworcu kolejowym koncert niezwykły, to  też 
nie dziw, że już dziś cały Lwów czyni starania 
o bilety na ten raut, a temsamem na koncert.

Kradzież. S lomonowi Sperlingowi skra­
dziono przed kilku dniami złoty zegarek z łań­
cuszkiem wartości 400 koron.

Od słów  do noża. Wczoraj po południu 
zawezwano pogotowie stacji ratunkowej na uli­
cę Źródlaną 1. 33. Do Jana Winnickiego, mura­
rza, przyszedł w odwiedziny szwagier jego. Zra­
zu spokojna i obojętna rozmowa zamieniła się 
w gorącą walkę słowną; zakończyła się ona 
nieszczęśliwie dla gospodarza, gdyż szwagier 
dobywszy zwykłego scyzoryka, zadał mu kilka 
niebezpiecznych ran w głowę i szyję. Po opa­
trzeniu ran, pogotowie odwiozło ciężko rannego 
Jana Winnickiego do szpitala powszechnego.

W iosenny jarmark na konie, który 
rozpoczął się w Krakowie, jest w tym ro^u 
bardzo ożywiony. Koni przj prowadzono więcej 
niż w poprzednich latach, również przybyło 
wielu kupców z zagranicy. Wiele koni ma być 
zakupionych dla Japonji.

Tow arzystw o m alarzy polskich zawią­
zało się w tych dniach w Berhnie. Celem jego 
jest kształcenie się w zawodzie malarskim. 
W tym celu odbywać się będą ćwiczenia we 
wszystkich gałęziach malarstwa i w pracy pra­
ktycznej. Ponadto ma to towarzystwo za zada­
nie nieść pomoc materjalną malarzom-PoIakom, 
przebywającym na obczyźnie.

Zniew ażenie duchow nego. W Będzinie 
w Królestwie Polskiem zdarzył się fakt nastę­
pujący: Przy sposobności urządzonego w Bę­
dzinie staraniem władz rządowych nabożeństwa 
prawosławnego za powodzenie oręża rosyjskie­
go, zarządził inspektor szkolny, aby młodzież 
katolicka tamtejszej szkoły nandlowej wzięła

udział w naDożeństwie. Prefekt szkolny ks. To­
masik sprzeciwił się temu, tłómacząc, źe sam 
urządzi takie nabożeństwo w kościele katolickim. 
W odpowiedzi na tb brutalny inspektor napadł 
na księdza w kanctlarji, znieważył go słownie 
i wyrzucił z gmachu szkoły. Sprawa pójdzie na 
drogę sądową, gdyż ksiądz postąpił zgodnie z 
przepisami władzy.

Sam obójstw o. W Frankfurcie nad Menem 
zastrzelił się Wojciech Jaffć, współwłaściciel 
domu bankowego Jaffć i spka w Trewirze. 
Przyczyną samobójstwa był zły stan interesów.

W alka z alkoholem . Charakterystyczny 
fakt samoobrony włościan przeciwko pijaństwu 
zdarzył się we wsi Lihaczowo i we wsi Podo­
bnie w gub. moskiewskiej. Włościanie wsi Li­
haczowo, donosi Now. Wremja, dowiedziawszy 
się, że rząd ma zamiar odnowić najem sklepu 
monopolowego, uchwalili na zebraniu gromadz- 
kiem, że żaden z włościan nie wynajmie na ten 
cel ani sklepu, ani ziemi. Zarząd akcyzowy, 
widząc, że w Lihaczowie nie będzie można 
otworzyć sklepu, chciał wynająć odpowiedni 
sklep w sąsiedniej wsi Pojolinie, ale i tam 
skończyło się na zamiarze, bo podolińcy po­
stanowili również nie wydzierżawiać mieszkania 
na sklep monopolowy.

Ankieta w spraw ie „cudownych dzie­
ci". Oryginalną ankietę ogłosił miesięcznik pa­
ryski La Revue, zwróciwszy się do różnych 
znaKomitości naukowych ze świata artystyczno- 
literackiego z zapytaniem : „Czego spodziewać się 
można w przyszłośSi od przedwcześnie dojrzą 
łych t. zw. cudownych dzieci ? “ W kwestji tej 
wypowiedzieli się Bertholet, Martegazza, Fla 
marion, Bourget, Prudhomme i wielu innych 
Opir.ja tych powag wypadła dość przychylnie 
dla „cudownych dzieci", niektórzy bowiem z za­
pytanych przez La Revue uważają je za nor­
malny przejaw genjalności, szczególniej w dzie­
dzinie muzyki.

Fotografje na paznociach u rąk. Szcze­
gólny wybryk mody, przejęty z Ameryki, zaczy­
na się szerzyć u pań londyńskiego towarzystwa. 
Polega on na tern, że panie każą sobie kopjo- 
wać fotografje na paznOKciach. Fotograf zmniej­
sza dostarczoną podobiznę do formatu pazno­
kcia, poczem paznokcie kąpie w chlorku srebra 
tak długo, aż staną się czułe, jak zwyczajny 
papier do kopjowania. Następnie odbija się 
obraz na paznokciu, jak zwykle. W Londynie 
wprowadziła ten zwyczaj córka jednego z po­
tentatów kolejowych. Poznała ona w Ameryce 
pewnego słynnego sportsmena angielskiego i 
już po kilku tygodniach znajomości, nosiła pa 
calcu zaręczynowym miniaturową fotografję u 
kochanego. Ale, jak wiadomo, paznokcie rosną 
piękna Angielka była w wielkim kłopocie, gdy 
obraz ukochanego wysunął się daleko poza pa 
lec. Ostatecznie zdecydowała się na operację 
obcięcia pazuokcia, a narzeczony przy tej spo­
sobności stracił głowę. Naturaluie na paznokciu 
znalazł się natychmiast nowy obraz. W Londynie 
są damy, które na każdym paznokciu noszą 
obraz wielbiciela. A są i takie, co żałują, że 
mają tylko dziesięć palców.

Zapis dobroczynny balein icy . We Flo­
rencji umarła w ostatnich dniach słynna w swoim 
czasie tancerka, Amalja Ferraris i w testamencie 
zapisała cały swój majątek, wartości z górą 
600.000 lirów, na rozmaite cele dobroczynne. 
Zmarła tancerka, w ostatnich czasach zapo­
mniana, należała niegdyś do najsławniejszych 
na całym świecie balctnic z okresu największego 
rozkwitu przebrzmiałej już dziś włoskiej szkoły 
tancerskiej i stawiana była na równi z takiemi 
znakomitościami w sztuce baletowej, jak głośna 
TagMani, Essler i Karolina Grissi. Nauczycielem 
jej był słynny mistrz nauki tańców, Karol Bla- 
sis z Medjolanu. Po odpowiedniem przygotowa­
niu, Amalja Ferraris, wystąpiła po raz pierwszy 
publicznie w r. 1844 na scenie La Scala w Me- 
djolanie i pierwszym tym występem zdobyła so­
bie światowy rozgłos. W przedsiębranej nastę­
pnie „tournśe" artystycznej po Europie, wystę 
powała ona kolejno w Paryżu, Berlinie, Londy­
nie i innych miastach stołecznych, budząc 
wszędzie formalny zachwyt. Podobno była także 
bardzo dobrą aktorką i występowała kilkakro­
tnie w specjalnie dla siebie pisanych sztukach, 
w których miała oczywiście specjalne dla siebie 
role popisowe. Wyszedłszy za mąż za poetę 
włoskiego Józefa Torre, porzuciła zawód ba- 
letnicy i oddała się zupełnie na usługi ognisku 
domowemu. Zmarła w 72 roku życia.

Menu obiadu w Soeulu. Journal de la 
Santć  przytacza autentyczne menu obiadu pud 
czas jednego z większych przyjęć w Soeulu, sto­
licy państwa koreańskiego:

Glisty ziemne w kwaśnym sosie. 
Konserwy z pająków z pieprzem.

Liszki w oleju palmowym.
Zupa z gniazd jaskółczych.

Ryba gotowana z tartemi mrówkami.
Skrzela rekina na oleju rycynowym.

Udo psie smażone.
Wątróbki szczurów z rożna.

Ciastka na mleku klaczy.
Owoce.

Z kraju.
Bóbrka. ( Wyrodna matka). W gminie 

Budkowie (przy stacji kolejowej Staresioło) po­
wiatu bobieckiego, podrzuciła jakaś wyrodna 
matka, dziecko płci męskiej, liczące dni kilka­
naście. Dziecko było owinięte chusteczką i d o - .  
duszką, a ponadto obwiązane w chustkę zimową. 
Wyrodna matka położyła je przy gościńcu pod 
krzyżem. Prawdopodobnie zostało ono przywie­
zione łu ze Lwowa.

Jarosław . (Wypadek). Gminy okoliczne, 
należące do parafji tutejszej, nie mają swoich 
cmentarzy, przywożą więc zwłoki ao kościoła 
w Jarosławiu, dla pokropienia i pochowania na­
stępnie na jarosławskim cmentarzu. Dnia 10 
bm. przywieziono równocześnie trzy ciała, tru­
mny zniesiono do tabińca, konie zaś pozosta­
wiono bez dozoru; te spłoszyły się i trzy za­
przęgi w największym pędzie potratowały prze­
chodnia Jana Rusinkiewicza, 85 lat liczącego. 
Rusinkiewicz doznał ciężkich uszkodzeń na cie­
le, złamania nóg i w stanie groźnym odwiezio­
no go do szpitala powszechnego.

(Rada powiatowa). Minionego poniedziałku 
odbyło się posiedzenie pełnej rady powiatowej, 
pod przewodnictwem w części Jerzego księcia 
Czartoryskiego, w części dr. Dietziusa. Na po­
krycie niedoboru budżetu uchwalono na rok 
1904 pobór 8 '5%  dodatków dla funduszu ad­
ministracyjnego, 31 5%  aia funduszu drenowe­

go. Po za budżetem uchwalono dla urzędników 
wydziału powiatowego statut emerytalny wedle 
modły rządowej, tudzież utworzenie z realności 
wydziału dwóch ciał hipotecznych, sprzedaż 
domu piętrowego i budowę własnego gmachu 
na pomieszczenie biur. Nieoawem mają się od 
być wybory do rady powiatowej.

(Bezpieczeństwo publiczne). Na zarządzenie 
starostwa zbadała komisja, złożona z organów 
rządowych i miejskich, sale, w którycn się od 
bywają przedstawienia. Sale Sokoła, Gwiazdy i 
Viktorji uznano za odpowiednie, ale po wyko­
naniu drobnych adaptacyj, natomiast w lokalu 
„Teatru amatorskiego" zabroniono wszelkich 
produkcyj i przedstawień.

(Przedstawienie). W Sokole odbyło się w 
niedzielę przedstawienie komedji „Jarmark mał­
żeński". Publiczność szczelnie zapełniła salę i 
rozbawiona nie szczędziła dobrze zasłużonych 
oklasków amatorom, którzy bez wyjątku dosko­
nale wywiązali się ze swoich ról; mimo to na­
leży szczególnie zaznaczyć wyborną grę pp. 
Grabowskich i p. Drozdowskiego.

(Bursa). Na dochód bursy polskiej urzą­
dzono wieczór artystyczny 8 bm. Główną atra­
kcją był artysta p. Gustaw Fiszer, jemu też 
tylko zawdzięczyć może komitet udanie się 
wieczoru. Swoimi monologami i swoim humo 
rem rozweselił największych hipochondryków, a 
swem imieniem zwabił gości z Pruchnika, Ra­
dymna i Sieniawy. Część muzyczna spoczywała 
w koncertowej produkcji muzyki 40 pp., której 
kapelmistrz p. Schweiger odegrał po mistrzo­
wsku na skrzypcach fantazję z „Fausta" Sara- 
satego.

(Kasa oszczędności). Zamknięcie rachun­
kowe kasy oszczędności miasta Jarosławia wy­
kazuje niezwykle pomyślny rozwój tej instytu­
cji. Obrót kasowy w r. 1903 wynosił pięć mi- 
ljonów koron, wkładki miljon koron, pożyczki 
hi toteczne miljon dwakroć tysięcy koron, po­
życzki wekslowe 35U.0U0 koron. Z kredytu hi­
potecznego korzystają także mieszkańcy sąsie­
dnich miast, a szczególnie włościanie.

(Telefon). Niewiadomo, dlaczego dyrekcja 
puc i telegrafów zwleka z włączeniem miasta 
do linji telrfonicznej Lwów-Wiedeń. Minister­
stwo handlu już dawno zarządziło to po łą­
czenie, tylko lwowska dyrekcja nie może już 
raz przeprowadzić robót, wymagających jednego 
dnia pracy i jednego robotnika.

(,Dyplom honorowy). Na prośbę miasteczka 
Kozowy, odbyło się w drodze delegacji wrę 
czenie uroczyste dyplomu na honorowego oby­
watela miasta Kozowy adjunktowi sądowemu p. 
Toroń kiemu p.zez reprezentację m. Jarosławia.

(Wyrok). Przed rokiem przeszło zginął do­
zorca domu Kolcan w dole kloacznym, który 
czyścił na polecenie właściciela domu p. Lipc 
witza. Za zaniedbanie ostrożności i użycie czło­
wieka niefachowego, zasądził trybunał w Prze­
myślu p. Lipowitza na karę aresztu i płacenie 
wdowie i dzieciom alimemtów. Trybunał kasa- 
cyjny, do którego się odwołał p. Lipowitz, wy­
rok powyższy zatwierdził.

Z kresów.
C zein iow ce. (Tow. akademickie „Ogni­

sko*). W dniu 5 bm. wybrany nowy wydział 
stowarzyszenia, ukonstytuował się jak następuje: 
Prezesem obrany został p. Adam Mędrak, sł. 
praw, jego zastępcą p. Aleksander Biskupski 
sł. praw, sekretarzem p. Stanisław Wład sł fi- 
Iozofji, kasjerem p. Adolf Bobosiewicz sł. praw. 
bibljotekarzem p. Witold Blada sł. filozofji, g o ­
spodarzem p. Edward Chałupa sł. filozofji.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o w i c z  i J a n i k ,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Na loterję PP. Ekonomek nadesłali swoje 
prace artv:Jci-maIarze: 1 'p. prof. Pochwalski, >rof. 
Tyniecki i prof. Kryciński, 3ieniężne datki ofiarowali : 
Ks. arcybiskup Weber 20 kor., ks. arcybiskup Teodo- 
rowicz 20 kor., hr Zamoyski 2u kor., hr. Karrucka 10 
kor., Onyszkiewicz 2 kor., Łozińska 10 kor., Langie 
10 kor., hr. Dembińska 20 kor., Krzysztofowicz 10 
kor., f.istowska 13 kor., Romanowska 5 kor., Łomni­
cka 4 kor., Gomulewska 2 kor., Iza Michałowska 50 
kor., Erazm Swieczewski 10 kor., Legierówna 2 kor. 
Fanty nadesłali: Pp. Lewicki, D ttmar, Baczewski, 
Władysław Czaykowski, Kielanowska, Polanowska, 
Seferowiczowa, Listowska, Wydżgowa, Legerówna, 
Postruska, hr. Romerowa, ks. Sapieżyna, ks. Lubo- 
mirska, Stroynowska studjnm olejne, hr. JerzowaWo- 
dzicka własnoręczna pracę artystyczną.

Za tak hojnie ofiarowane datki i piękne fanty, 
składa Stowarzyszenie PP. Ekonomek seracczne Bóg 
zapłać I

* Urzędnicy dyrekcji lwowskiego okręgu skar­
bowego, z którymi s. p. Dominik Fedorowski, oficjał 
rachunkowy, dłuższy czas współpracował, prócz 
wieńca w dniu pogrzebu, zamówili na dzień 15 b. m: 
o g idiinie 8 rano mszę św. w kościele OO. Bernar­
dynów za spokój duszy swego ukochanego kolegi.

* Stowarzyszenie „Czytelni i wzajemnej pomocy 
funkcjonarjnszów kolei państwowych' we Lwowie na 
odbytem walnem zgromadzeniu dnia 6 marca b. r. 
dokonało wyborów nowego wydziału na rok 1904 
jak następuje: Prezes: Gawalewicz Michał — za­
stępca: Trypka Jan, Sekretarz: Bilecki Józef, kasjer: 
Stecher de Sebenitz Ludwik, kontroler: Olechowski 
Franciszek, gospodarz: Rycki Wacław, poborcy: 
Fedyk Stanisław, Ziemborowski Robert, bibljotekarż: 
German Erazm.

Wydziałowi: Stizelacki Władysław, Dziatkiewicz 
Michał, C7aj..owski Leon, Borecki Franciszek, Biloń- 
ski Ludwik, Macznhski Julian, Feith Antoni. Zastępcy 
wydziału: Polański Jan, Fiałkowski Apolinary, Hege- 
duss Stanisław, Serednicki Karol, Czekalski Feliks.

Komisja kontrolująca: Marszałek Władysław,
Buława Jan, Jakóbczyński Franciszek, Romański Wła­
dysław, Wanaiowicz Stanisław.

* W alne zgrom adzenie członkow Stowarzysze­
nia katolickiej młodzieży rękodzielniczej we Lwowie, 
poprzeuzone dziękczynnem nabożeństwem, odbędzie 
się w niedzielę dnia 27 marca b. r. o godz. 4 popoł. 
w sali „Skały".

Składki na cele użyteczności publiczne] lub 
uaroi-owej.

D la  u b o g i e g o  s t u d e n t a  I.K ., p. Józefa, 
wdowa, 4 kor.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na t r u m n ę  ś. p. Fran­
ciszka Mitraszewskiego, rodzina zmarłego, spełniając 
ostatnią wolę jego, złożyła na przytulisko brata 
Alberta 20 kor., a p. Ferd. Sledziński 10 kor.

Zm arli:
We Lwowie zmarł Franciszek Mi tr a s z ew  s k i. 

emer. adjunkt dyrekcji policji.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatry m iejskiego w e Lw o­

wie, Dziś w p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy 
„Lysistrata", operetka w 3 aktach Pawła Link- 
ke’go.

Jutm  w e  w t o r e k  (popularne przedsta­
wienie) „Faust", tragedja w 5 aktach Goethego, 
z p. Kamińskim w roli Mefista.

W ś r o d ę  (na ogólne życzenie) „Truba 
dur", opera w 5 aktach Verdi'ego. Nieodwołalnie 
ostatni i pożegnalny występ Giacomo Rhwnera, 
tenora oper zagranicznych, i Józefiny Kurtzó- 
wnej, artystki opery warszawskiej, oraz debiut 
panny Heleny Makowskiej, w partji Azuceny.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Dzieci 
Waniuszyna", sztuka w 4 aktach z rosyjskiego 
S. Najdienowa, przełożył H. Zbierzchowski.

Repertuar Filharm onji lw ow skiej: 
W poniedziałek, dnia 14 bm., wielki koncert 
filharmoniczny, ze współudziałem znanego pia­
nisty Ernesta Dohnaniego.

W sobotę, dnia 19 bm., wielki koncert fil­
harmoniczny ze współudziałem Ernesta Muhlena, 
śpiewaka nadwornej opery wiedeńskiej.

„Szkoły", organu Towarzystwa pedago­
gicznego, wyszedł nr. 10 z dnia 5 marca 
i zawiera: Przyzwyczajenie w wychowaniu. (Głó­
wna zasada pedagogiki Locke’g o ); Ze studjów 
nad psychologią dz;eci. (Użytkowanie pieniędzy); 
Dwa okólniki; Dr. Karol Benoni (wspomnienie 
pośmiertne); Sprawy Towarzystwa pedagogi­
cznego; Piśmiennictwo; Doniesienia Polskiego 
muzeum szkolnego we Lwowie; Egzarmha kwa­
lifikacyjne; Wiadomości potoczne i rozmaitości.

„Przem ysłow iec" , tygodnik popularny
dla techniki i przemysłu, pod redakcją inż. cyw. 
E. Libańskiego. Wyszedł nr. 24, z dnia 12 bm. 
i zawiera następujące artyKuły: Handel i jego 
prawidłowy rozw ój; Sprawy przemysłowe; Spra­
wy techniczne; Kronika techniczna i prze­
mysłowa; Wynalazki i KOnKursy; Pouczenia 
i przepisy; Pytania i odpow iedzi; Głosy
z kraju ; Sorawy zawodowej pracy kobiet

K ościół łaciński na Rusi. Nakładem To­
warzystwa dla popierania nauki polskiej we
Lwowie, ukazała się publikacja prof. dra Wła­
dysława Abranama pt. „Powstanie organizacji 
kościoła łacińskiego na Rusi". Tom L Cena 
egzemplarza 8 koron. Członkowie towarzystwa, 
zarówno dawniejsi, jak nowo przystępujący, 
mogą powyższą pubMkację otrzymać bezpłatnie 
jako premię, w miarę posta.icwień statutu. 
Zgłoszenia o nadsyłanie premij adresować na­
leży do sekretarjatu towarzystwa, Lwów, archi­
wum BernardyńsKie.

Echa z Rosji.
Jeśliby p raw dą było, że prasa jest zwier­

ciadłem danego SDołeczeństwa, to sądząc po 
niej, wojna japońska podniosła patrjotyzm  
Rosjan w  nieskończoność. Szpalty pism prze­
pełnione są  ciągle opisam i patrjotycznych 
manifestacyj jakie odbyw ają się nieprzerw anie 
w całej Rosji, a dobrow olne składki na w o­
jenne cele, w ynoszą już kilkadziesiąt miljo- 
nów. Ponadto, w szystko, co tylko karabin 
udźw ignąć w stanie, od miejskiego gim na­
zjalisty aż do wiejskiego kościelnego dziadka 
śp ieszy  w szeregi ochotników .

A jednak, warto przypatrzyć się bliżej 
tym objaw om  rosyjskiego pairjotyzm u. Uczy­
nił to już korespondent Dziennika Poznań­
skiego i w  ten sp o só b  z obserw acji sw oich 
zdaje spraw ę:

Ochotników  zgłasza się sporo , są  to je­
dnak przeważnie zaw odow i włóczęgi, znani 
w Rosji pod nazw ą „bosaków " i „złotej ro ­
ty". Jakie nimi kierują motywy i jacy z nich 
będą żołnierze, dom yśleć się łatw o, zresztą 
kraj tylKO na tern skorzysta, jeżeli na czas 
zostanie oczyszczony z takich elementów;, 
tyiko nie wolno znow u przypisyw ać to „roz­
budzeniu się w śród uiższych w arstw  uczuć 
patrjotycznych".

T ak  sam o ma się co do wszelkich de­
m onstracji ; o ile w ogóle były, inscenizowane 
były przez żydów , garść najemnej ulicznej 
gaw iedzi, oraz przebranych stójkow ych, z roz­
porządzenia i w skutek usilnych starań miej­
scowej władzy. T o  też śm ieszne są w obec 
tego cyrkularze, w ydane obecnie przez guber­
natorów , a wzyw ające lud, „aby ham ow ał 
swe gorące uczucia patrjotyczne i do codzien­
nych w racał zajęć".

Co zaś do składek na w ojsko i flotę, 
istotnie płyną one ze w szysrkich stron obfitą 
strugą. O ile są  rzeczywiście „dobrow olne", 
o tern tylko ten sądzić m oże, kto zna gorzką 
nędzę ludu, oraz krytyczny stan materjalny 
klas posiadających. Tym czasem  finansow e p o ­
łożenie rządu jest całkiem zadow alniające i 
rząd nie potrzebuje chyba wdowich grosików  
sw oich poddanych; jeżeli dzieją się naduży­
cia, w inne są głównie miejscowe w ładze p ro ­
wincjonalne, starające się nawzajem prześci­
gnąć w gorliw ości. Zresztą spraw iedliw ość 
każe przyznać, że pod tym względem w  gu­
berniach rdzennie rosyjskich nie lepiej się 
dzieje, niż w Królestwie i na Litwie.

Przytoczę dla przykładu kilka kw iatków , 
wyjętych z rządow ej prasy rosy jsk ie j: „W  mia­
ście X aresztanci m iejscowego więzienia zrzekli 
się na czas wojny dobrow olnie czwartej czę­
ści należnej im dziennej racji chleha*. Lu b :  
„W pewnej gminie gubernji pskow skiej, d o ­
tkniętej w  tym roku nieurodzajem, mimo g ło ­
du i przerażającej nędzy w łościanie uchw alili 
pew ien wysoki datek na w ojnę". U chw ała 
była dobrow olna, następnie m usiano ściągnąć 
z chłopów  pieniądze drogą przym usow ej su b -  
hasty, bo gotówki nikt nie posiadał.

Izba sądowa.
(Kradzieże kolejow e przed sądem ).

K raków, 12 m arca.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Trybunał w dalszym  ciągu rozpraw y w  
sobotę odrzucił w niosek obrońcy d ra Badera, 
który dom agał się wezwania pew nego św iad ­
ka, mającego zeznać, że obw iniony M oczul­
ski miał już raz napad ostrego szału.

P rokurator ośw iadcza, że nietylko p o d ­
trzymuje oskarżenie przeciw  Pilawskiem u i 
Lachnitowi o kradzież kolji hr. Borkow skiej, 
w artości ponad 600 koron i przeciw  obw i­
nionemu Holikowi 3 kupno tej kolji, ale o -  
becnie rozszerza alternatj wme oskarżenie 
przeciw  Phaw skiem u i Lachnitowi o kradzież 
bransoletki z biylantam i, gdyż Hoiik zeznaje, 
że taką bransoletkę kupił i zaołacił za nią 
3200 koron. Rozszerza także alternatywnie o -  
skarżenie przeciw  obw. Holikowi o kupno tej 
bransoletki.

Rozszerzeniu oskarżenia sprzeciw ia się  
cała obrona, a imieniem jej dr. G oldham m er

6  M  A A  f  •  w y ra b ia n y  w e d le  n ajnow szej m etod y

C h l e b  znany pod nazwą J A O t S W j ł j l  M a r c i l C  Ć z y z  c k  ^

w y ra b ia n y  w e d le  n ajnow szej m eto a y  Chleb ten nietylko oryginalnem u m oraw skiem u 232

nie ustępuje, lecz go przew yższa, ^
gdyż jest łatw o straw nym , nie czerstwieje i przez kilka dni nie traci pierw otnego sm aku, — Znako­

mity ten chleb kosztow ać m ożna bezpłatnie w  sk lepach  M arcina C z y ie k a ,
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prosi trybunał, aby w niosek prokuratora od ­
rzucił.

Przew odniczący ośw iadcza imieniem try­
bunału, iż nie ma praw a odrzucić alternaty­
w nego rozszerzenia oskarżenia, ale w od p o ­
wiedniej chwili, t. j. przy stawianiu pytań, 
rozważy, czy należy to rozszerzenie oskarże­
nia objąć pytaniami.

Następnie odczytano odezwy dyrekcyj 
kolei państw ow ych w Krakowie, Lwowie i 
Stanisław ow ie, które stw ierdzają, iż po are­
sztow aniu oskarżonych kradzieże na kolejach 
praw ie zupełnie ustały.

Obrońca dr. L e w i c k i  uczynił wniosek, 
aby trybunał zażądał od dyrekcji kolei w 
Stanisławowie wyjaśnienia, jakie tam znowu 
odkryto kradzieże.

O brońca dr. G o l d h a m m e r  wnosi, 
aby trybunał zaw ezw ał ponow nie na św iadka 
starszego kom isarza policji p. Balickiego i 
zapytał go, jakie dochodzenia toczą się dalej 
w  spraw ie kradzieży na kolejach i przeciw 
komu.

P rokurator sprzeciw ia się tym wnioskom .
Przeciw  rozszerzeniu oskarżenia prote­

stuje jeszcze sam  Pilaw ski. Pan p rokurato r— 
rzekł — jest od tego, aby oskarżać ludzi, ale 
to nie dow odzi jeszcze tego, abym ja był 
złodziejem i ukradł nieistniejącą bransoletę.

Na pytanie przewodniczącego obw. Holik 
potw ierdza, że kupił od Pilaw skiego branso­
letkę z 240 brylantami za 3200 koron, ale 
dodaje, °ż nie wiedział, że pochodzi ona z 
kradzieży.

Obw. P i l a w s k i  w  odpow iedzi na to 
podnosi, że już znaw cy jasno  oświadczyli, iż 
niemożliwem jest, aby istniała bransoletka 
szerokości 7miu centimetrów o 240 brylan­
tach.

P r o k u r a t o r :  Sprawa ma się trochę
inaczej-

Obw. P i l a w s k i :  P roszę mi nie prze­
rywać. ja panu prokuratorow i nie przzryw a- 
łem, teraz ja mam głos. W  dalszym  ciągu 
zapytuje, jak mógł Holik kupić taką branso­
letkę, która wcale istnieć nie mogła.

Na pytanie sędziego przysięgłego Butry- 
mowicza, Holik ośw iadcza, iż bransoletka ta 
mogła być częścią odciętą od kolji.

Na tern przewodniczący odroczył rozpra­
wę do poniedziałku.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. W dalszym ciągu sobotniego 

posiedzenia, po czterech imiennych g łosow a­
niach, które trwały do godz. */25 (czas wie­
deński), zabrał głos prezydent gabinetu dr. 
K o e r b e r , aby odpowiedzieć na wniesione ze 
strony Niemców i Czechów interpelacje w 
sprawie zajść studenckich na uniwersytecie 
wiedeńskim i oświadczył, że dopóki studenci 
słowiańscy, uczęszczający na uniwersytet wie­
deński, respektują przepisy, mają zagwaran­
tow aną wszelką ochronę, podobnie jak wszy­
scy inni obywatele. Studenci powinni więc 
unikać wszelkich prowokacyj i zaburzeń, 
przez które mogłoby przyjść do zakłócenia 
spokoju i wykroczenia przeciw ustawom, 
a koła studenckie nie powinny zapominać o 

■ skutkach takiego postępowania. Rząd pomimo 
ubolewania godnych scen na uniwersytecie, 
zostawił studentom ich uprzywilejowane sta­
nowisko, ale zdecydowany jest przeszkodzić 
wszelkim ekscesom i nie dopuści do niepo­
kojenia spokojnej i pracowitej ludności miasta 
Wiednia.

Rząd wydał więc odpowiednie w ska­
zówki i zapewnia, że w danym razie zanie­
cha wszelkich względów, gdyby był naru­
szony spokój Wiednia. (Żywe oklaski na 
ławach niemieckich, niepokój v 'śród Cze­
chów).

O udzielenie nagany.
Nastąpiła dyskusja nad wnioskiem ko­

misji nagany w spra wie udzielenia nagany p o ­
słom Herzogowi i Steinowi. Referent p-. dr. 
R o s z k o w s k i  uzasadnia wniosek komisji
0 udzielenie nagany p o s ło m : Herzogowi i 
Steinowi' którzy obrazili całe stronnictwo 
parlamentarne i ubolewa, że regulamin, o- 
prócz nagany nie daje innych ś iodków  do 
potępienia i ukarania podobnego postępo­
wania. Prosi o przyjęcie wniosku komisji.

P. K r a m a r z  dziękuje referentowi za 
jego wywody. Idzie tu me o osobistą obrazę
1 Czesi nie mogą dopuścić do tego, aby obra­
żano ich tu w tej izbie, gdzie muszą wypeł­
niać swój obowiązek narodowy. Zmiana re­
gulaminu nie usunie — zdaniem mówcy — 
obstrukcji. Jedynym sposobem  na to jest to, 
aby Niemcy uczynili zadość słusznym żąda­
niom Czechów. Nie ustąpimy — zakończył— 
ani wobec obelg, ani gróźb, choćby nawet 
przemocą chciano nas do tego zmusić.

P. P e r n e r s  t o r f e r  zastrzega s>ę przeciw 
temu, jakoby jego stronnictwo (socjaliści) 
popierało obstrukcję. Nie ma ono pow odu 
być ani za obstrukcją, ani przeciw niej. U w a­
ża za konieczne dojście do skutku porozumie­
nia między Czechami a Niemcami, tembar- 
nziej, że gdyby takie porozumienie przyszło 
do skutku, to ster rządów objąłby nowy rząd 
demokratyczny. Któryby obywatele z radością 
powitali, na miejsce dzisiejszego rządu feu­
dalnego i tych, którzy poza nimi stoją.

P. S t r a n s k y  podnosi, że wezwanie do 
gwałtów przeciw narodowi czeskiemu nie 
może ujść bezkarnie, tern bardziej, źe Czesi 
nie mają zaufania do rządu, by ich ewentu­
alnie od gwałtów tych uchronił. Czesi nawet, 
gdyby życie ich było w niebezpieczeństwie 
nie ustąpią. Podamy chętnie rękę do zgody, 
gdy przyznane będą nam równe prawa i zu­
pełne równouprawnienie. Obowiązkiem rządu 
jes t  zadośćuczynić tym naszym słusznym 
żądaniom. Prezydent gabinetu nie czyni atoli 
nic, by porozumienie doprowadzić do skutku. 
Miejmy nadzieję, że w niedługim czasie przyj­
dzie do steru inny rząd, a w onczas Czesi 
otrzymają to, co im się słusznie należy i u- 
stanie obstrukcja.

P. O f n e r  przemawia następnie prze­
ciw wnioskowi komisji i oświadcza, że uważa 
złożenie mandatów przez członków komisji 
nagany zc nielegalne, ponieważ członkowie 
komisji są  niejako sędziami i nazywa w pły­

wanie Koła polskiego na dra Byka w  tym 
kierunku, by referat sw ój złożył, skandalem . 
Każdy poseł, tembardziej jako sędzia, g łoso­
wać powinien w edług w łasnego przekonania 
i nikt nie powinien na niego w pływ ać. Z da­
niem mówcy kom isja w tej spraw ie nie jest 
kom petentną; skarcenie pp. Herzoga i Steina 
należało do prezydenta izby.

Po wyczerpaniu dyskusji zabrał jeszcze 
głos p. R o s z k o w s k i  i w yjaśniał p. Ofne- 
rowi, że komisja parlam entarna Koła polskie­
go wcale nie obradow ała nad tern, czy dr. 
Byk ma swój referat złożyć, tylko nad tern, 
jak Koło polskie ma nad wnioskam i komisji 
g łosow ać. Dr. Byk spostrzegłszy, iż zapa­
tryw anie je?o stoi w sprzeczności z zapatry­
waniami jego kolegów klubowych, złożył re­
ferat i m andat do komisji. Na jego przekona­
nia Koło polskie wcale nie w pływ ało. W  k o ń ­
cu prosi p. Roszkowski jeszcze raz izbę o 
przyjęcie w niosku komisji.

W niosek p r z y j ę t o .  Lewica w strzym ała 
się od głosow ania.

Na tern o godz. pó ł do 7ej zakończono 
obrady. N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Sprawy aptekarskie.
W iedeń. Subkom itek komisji sanitarnej 

dla spraw  aptekarskich, uchw alił na odby­
tem wczoraj posiedzeniu kw estjonarjusz w 
spraw ach aptekarskich i to w edług  wniosku 
posła Piepesa Poratyńskiego, z kilku niezna- 
cznemi zmianami.

Z Koła polsk iego.
W iedeń. (Tel. wł.) Koło polskie odby 

ło  w sobotę posiedzenie, na którem dokona­
ło w yboru komisji parlam entarnej. Cała ko­
misja została bez zmiay ponow nie w ybraną, 
a m ianow icie: p. Dawid Abrahamowicz 51 
głosam i, hr. Antoni W odzicki 47 głosam i, 
Czaykowski 47 gł., Stw iertnia 49 gł., ks. P a­
stor 37 głosami. Następnie odbyła się dłuższa 
poufna dyskusja polityczna.

Z sejmu węgierskiego.
(Tele.gr. „Dziennika polskiego*}. 

Posiedzenie sejmu węgierskiego.
B u d a p eszt. W  dalszym ciągu so b o ­

tniego posiedzenia po p. Barcie zabrał głos 
hr. A p p o n y i  i ośw iadczył, iż g łosow ać bę­
dzie przeciw  prowizorjum  budżetow em u, gdyż 
nie ma zaufania do hr. Tiszy. Dalej w ystę­
pow ał przeciw polityce hr. Tiszy, a przem ó­
wienie sw e zakończył wnioskiem, aby izba 
ze względu na brak zaufania do rządu, o d ­
mówiła mu środków  do rządzenia.

Prezydent gab netu hr. T i  s z a ,  zab raw ­
szy głos, prosi posłów , aby się ograniczali 
w dyskusji, gdyż pragnąłby, aby jak najszyb­
ciej było uchw alone prowizorjum  budżetow e, 
by kraj mógł wyjść ze stanu „ex lex“. Przy­
rzeka, iż w ładze skarbow e przy ściąganiu 
zaległych podatków  postępow ać będą z naj­
większą w zględością. P odnosi potrzebę oszczę­
dności, poczem zaznacza, że zarząd w ojsko­
wy ograniczył wydatki na cele w ojskow e do 
najkonieczniejszych potrzeb i ośw iadcza, iż
przyjmuje za to zupełną odpow iedzialność. 
Polemizuje z w yw odam i Apponyi’ego i p o d ­
nosi, iż nieufność tego posła  do mówcy do ­
szła  do tego stopnia, że objektywny sąd u 
niego (ApponyFego) jest już niemożliwy.
W skazuje na osiągnięte rezultaty i prosi
0 uchwalenie prowizorjum . W  końcu zapo­
wiada, iż w dyskusji szczegółow ej uczyni 
w niosek o uchwalenie prowizorjum  na pół 
roku, a nie na cztery miesiące.

N astępne posiedzenie w  poniedziałek.
B u d a p eszt. P oseł Iwanka w ystąpił

z partji Apponyi’ego.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram mDziennika Polskiego*).

Bom bardow anie Portu Artur®.
P e te r sb u r g . K orespondent rosyjskiej 

agencji telegraficznej z Portu Artura donosi 
pod datą wczorajszą: Podczas bom bardow ania 
Portu Artura przez flotę japońską dni?. 10 
bm. n a j w i ę c e j  u c i e r p i a ł o  n o w e  m i a ­
s t o .  Jeden granat padł przed domem adw. Si- 
doskiego, przyczem żona pułkow nika Franka 
obsyną została szczątkami granatu. Córeczce 
jej o d ł a m y  g r a n a t u  u r w a ł y  g ł o w ę ,  a 
S i d o r s k t e g o  n a  m i e j s c u  z a b i ł y .  P an­
na W aleneż, rani na odłamkiem granatu cięż­
ko w piersi, zmarła w śród strasznych męczar 
ni w szpitalu. Zginął także jeden Chińczyk, 
a kilku jest ranionych. Na dw orcu granaty 
uszkodziły dw a wagony. Komendant Stóssel
1 jego sztab również zostali obsypani od ła­
mami granatów , ale nikt nie odniósł rany. Na 
górze Złotej porucznik W achdin otrzym ał od 
odłam u granatu kontuzję, a kilku żołnierzy 
jest rannych Jeden ze statków  japońskich zo­
stał trafiony przez strzał oddany z naszych 
bateryj, poczem szybko odpłynął.

Ogień był bardzo silny i trw ał do godz. 
1 min. 30.

P e te r sb u r g . Z Portu Artura donoszą 
pod datą 12 bm .: Dziś w szystko spokojnie.
Oprócz wyliczonych już strat przy bom bar 
dow aniu d. 10 bm. zginęło jeszcze dwóch 
mechaników, którzy pracow ali na okręcie 
„Retwisan.*

Now a klęska Rosji.
K olonia. Koeln. Ztg. dow iaduje się ze 

źródła chińskiego, że Japończycy wylądow ali 
pod Tutingkau, pobili tam w ojska rosyjskie 
i obsadzili T ingtenw an i Antung. Koeln. 
Ztg. dodaje, że jeśli ta w iadom ość jest p raw ­
dziwą, to J a p o ń c z y c y  z a j ę l i  p o z y c j e  
n a  t y ł a c h  R o s j i .

Starcia na lądzie.
Londyn. Daily Chronicie d o n o s i, że 

żołnierze koreańscy zaatakow ali na północ od 
P óngjang Rosjan i 200 ich wzięli do niewoli.

Sam ochw alstw o Kuropatkina.
P a r y ż . Echo de Paris że Kuropatkin 

miał się wyrazić, iż Japończycy przedew szyst- 
kiem m uszą być pobici w  M andżurji i Korei, 
poczem Rosjanie w edrą się do Japonji, tak, 
że pokój może być podpisany  tylko w Tokio.

Atak na Port Artura.
Londyn. (Tel. wł.). Z N agassaki dono­

szą bliższe szczegóły o ostatnim  ataku na 
P ort A rtura: W alka m orska była dla Japoń­

czyków korzystna, wiele rosyjskich krążow ni­
ków  uszkodziły pociski japońskie. Prócz 
szkody w okrętach i w  mieście zrządzono 
wielkie straty. Rosjanie żywo odpow iadali ka­
nonadą z fortów , jednak trafiano mało, a g ra­
naty po większej części padały  w wodę. N a 
f o r t a c h  k i l k a n a ś c i e  d z i a ł  z m u s z o ­
n o  d o  m i l c z e n i a .

Z pola wojny.
P a ry ż . (Tel. wł.) Do Journalu donoszą 

z Tientsina, że Port Artura jest bardzo po­
ważnie zagrożony. W icekról Peczili i guber­
nator Pekinu jawnie skłaniają się na stronę 
Japończyków  i w razie, gdyby Japończycy 
odnieśli znaczniejsze zw ycięstwo na lądzie, 
w tej chwili rozpoczną kroki wojenne.

Londyn. (Tel. wł.) Z Kobe donoszą, 
że konnica rosyjska podpaliw szy W idżu, co­
fnęła się poza Jalu.

T ien tsin . Żony i dzieci cudzoziem ców 
zam ieszkałych w Niuczwangu, przybyły tu 
w wielkiej liczbie.

W  pewnej m iejscowości w  prowincji 
Szansi, tłum porw ał jakiegoś Francuza i przy­
trzymał go. O baw iają się o jego życie. Poszło 
to stąd, że jakiś W łoch zastrzelił pew nego 
Chińczyka.

Kolej nad Bajkałem .
P e te r sb u r g . K orespondent rosyjskiej 

agencji telegraficznej z Irkucka donosi pod 
datą w czo ra jszą : Roboty około budow y ko­
lei naokoło Bajkału idą raźnie naprzód. Dnia 
13 kwietnia o tw artą będzie linja T auchoj- 
Kuldig, a dnia 15 sierpnia linja Kudlg-Bajkał. 
Celem przyspieszenia robót wyznaczył rząd 
kredyt dodatkow y w kwocie 756.000 rubli.

Rosja a Ameryka.
W aszyn gton . A m basador rosyjski hr. 

Cassini odw iedził sekretarza stanu Haya i 
podziękow ał mu za ostatn ią notę Roosevelta. 
Rosja widzi w tern dow ód, iż rząd Stanów  
Zjednoczonych zachow ać chce ścisłą neu­
tralność.

Jeszcze z Portu Artura
P aryż. (Tel. wł.) Przybyły do Czifu 

z Portu Artura parow iec angielski przyw iózł 
wieść, że „Retwizan" dw a razy trafiony z o ­
stał pociskam i japońskim i.

Dom generała W ułkońskiego bardzo 
uszkodzony. Na fortach zdem ontow ano dwa 
działa rosyjskie. T ysiące Chińczyków pracują 
nad wzmocnieniem fortyfikacyj od strony lą­
du. Cztery okręty rosyjskie leżą jeszcze 
w porcie.

Z w y c ię s tw o  Japończyków na lądzie.
Londyn. (Tel. wł.) Z T i e n t s i n u  d o ­

n o s z ą  o n o w e j  z w y c i ę s k i e j  b i t w i e  
d l a  J a p o ń c z y k ó w  z R o s j a n a m i .  Z da­
je się jednak, że rozchodzi się tu tylko o p o ­
tyczki przedniej straży, która ma zamiar w y­
wołać u Chińczyków ruch przeciw Rosjanom .

W iedeń . D onoszą telegraficznie, że 
okręt „C esarzow a Elżbieta* przybył do Czi­
fu, a okręt „Aspern* do Szangaju.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Zajścia w Pradze.
P paga. W czoraj panow ał ruch ożyw io­

ny na P rzykopach, ale spokoju nie zakłóco­
no. Studenci niemieccy trzymali się zdała od 
placu św. W acław a.

P ra g a . (Tel. wł.) W czoraj, jak i dnia 
poprzedniego, nie było żadnego w ypadku. 
Ograniczyło się tylko na zebraniu się bardzo 
znacznej liczby studentów  czeskich na P rzy ­
kopach. Zjawili się oni w birecikach jedw a­
bnych na głow ach. U wagę zwrócił fakt. że 
brakow ało zupełnie dziew cząt z wyższych klas 
szkół żeńskich. Zam iast nich zjawiły się za 
to robotnice fabryczne i szwaczki w bardzo 
wielkiej liczbie. Ponadto  zwróciło ogólną uw a­
gę pojawienie się na P rzykopach studentów  
serbskich i kroackich, którzy przybyli tam w 
czerwonych, podobnych do fezów czapecz­
kach ns g łow ach . S tudentów  niemieckich, ze 
względu na rozpoczęte w łaśnie ferje w ielka­
nocne, było nie wielu i wogóle trzymali się 
oni całkiem zdaleka.

Starć nie było żadnych. Policję skonsy- 
gnowano na szerokiej przestrzeni, ale na uli­
cach było tylko tyle policji, co prawie zwyczaj­
nie. Powodu jednak do interwencji policyjnej 
nie było.

Popołudniu zgromadzili się również stu­
denci czescy na Przykopach, ale i popołudnie 
upłynęło spokojnie.

Zajścia na uniw ersytecie wiedeńskim .
W iedeń. (Tel. w ł.) Posłow ie w łoscy 

wnieśli w sobotę interpelację do dra Koer- 
bera z pow odu zajść na uniwersytecie wie­
deńskim. Interpelanci podnoszą, że studenci 
niemieccy wyrzucili z auli studentów  włoskich, 
a nadto pobili ich i obsypali obelgami. Takie 
postępow anie naraża na szw ank nietylko 
wzajemny stosunek studentów , ale także i 
narodów . Interpelanci więc zapytują ministra, 
co zamyśla zarządzić, by zaw arow ać praw a 
studentów  włoskieh na uniwersytecie w ie­
deńskim.

W iedeń. Dem onstracje studentów  na
uniwersytecie w czoraj się zakończyły. Przed 
południem  zebrali się przed uniwersytetem  
liczni niemieccy studenci, a członek komitetu 
w ykonaw czego w ygłosił mowę, w której
rzekł, że dem onstracje pow inny się tak sam o 
godnie zakończyć, jak godnie się odbyw ały. 
Studenci wołali „Heil* i odśpiew ali dw ie 
pieśni, poczem  się rozeszli. W  ciągu przed­
południa kilku Czechów  w pobliżu uniw er­
sytetu zaw ołało : „Nider mit den Deutschen*, 
skutkiem czego przyszło do starcia z kilku 
studentam i niemieckimi. Policja przyw róciła 
spokój.

W iedeń. Jak donosi Correspondenz
Wilhelm, w ładza będzie odtąd  postępow ała 
ostrzej w obec dem onstrujących studentów , 
poniew aż półrocze skończyło się, sale wy­
kładow e na uniwersytecie są  zamknięte i 
w skutek tego nie może być mowy „o bumlu*. 
S tudenci, którzy będą dem onstrow ali na uli­
cach, nie będą mieli praw a do tych przyw i­
lejów, jakie mają na terenie uniw ersytetu. 
Przeciw dem onstracjom  na ulicach w ystąpi 
w ładza jak najostrzej.

W iedeń. Jedna z korespondencyj lokal­
nych donosi, że wczoraj odbyła się w spólna 
narada komitetów wykonawczych stow arzy­
szeń studentów  słow iańskich, w łoskich i nie­
mieckich i uchw alono z pow odu zamknięcia 
półrocza, zaniechać wszelkich dem onstracyj 
przed uniwersytetem .

Sejmik Staroczechów.
P raga . (Teł. wł.) Przy w spółudziale 

około 200 osób odbył się tu sejmik partji 
staroczeskiej. Zagaił go członek izby panów 
M attusch serdecznem  wspom nieniem  pozgon- 
nem, poświęconem  pamięci śp. Riegera. O m a­
w iał on następnie w obszernym  roeracie  
działalność polityczną partji w ciągu trzech 
lat ubiegłych i podniósł ze szczególny:-; na- 
oiskiem koalicję z M łodoczechami i agw rju- 
szami czeskimi, która — jak zaznaczyt — 
w obec ciężkiej sytuacji politycznej była ko­
niecznością nieodzow ną.

Przy om awianiu obstrukcji M łodocze- 
chów w parlam encie, wyraził rnowca p rze­
konanie, że jakkolw iek oznacza ona negację 
parlam entaryzm u i opóźnia załatwienie m nó­
stw a ważnych postu latów  ekonom icznych, to 
jednak w w arunkach obecnych jest ona prze­
cież konieczną.

W  końcu postaw ił m ówca rezolucję, w 
myśl której partja staroczeska akceptuje koa­
licję z M łodoczecham i i agrarjuszam i czeski­
mi, a uregulowanie stosunku do obu tych 
stronnictw' koalicyjnych, gdyby tego zacho­
dziła potrzeba, pozostaw ia osobnem u kom ite­
towi egzekucyjnemu. Rezolucja dom agała się 
wreszcie w ybrania nowych mężów zaufania 
na stanow iska jeszcze dotąd mężami takimi 
nieobsadzone.

W  ciągu dyskusji nad tym punktem  obrad 
liczni mówcy wyrażali zadow olenie z powc du 
połączenia się Staroczechów  z M łodocze­
chami i agrarjuszam i. D om aganu się przytem 
włączenia do program u stronnictw  — ogólne­
go równego praw a wyborczego.

P. Braf om aw iał następie sj tuację polity­
czną. Zaznaczył on na w stępie także potrze­
bę złączenia się poszczególnych stronnictw  
czeskich, gdyż wyjdzie to tylko na korzyść 
całego narodu.

Co do obstrukcji, to potępił ją bezw zglę­
dnie, zaznaczając, że um otywow anie jej ze s tro ­
ny M łodoczechów  było aż do ostatniej chwili 
zupełnie niejasne i że w łaściw ie dopiero teraz 
naród się dow iedział o jej celu, którym  jest 
zwalenie gabinetu Koerbera.

W  każdym razie należy unikać w szyst­
kiego, coby mogło wnieść niesnaski i spory 
w śród stronnictw a czeskie. „Polityce ulicznej” , 
ujawniającej się w dem onstracjach, jest m ów­
ca stanow czo przeciwny, bo dyskredytuje po ­
w ażną pracę polityczną.

Przemówienie sw oje zakończył Braf a- 
pelem do zebranych, ażeby wszystkie stron­
nictwa czeskie połączyły się w spólnie w dą­
żeniu nad wzmocnieniem i podniesieniem  n a­
rodu czeskiego.

Awans kom endantów korpusu.
W iedeń. (Teł. wł.). Przy najbliższym 

aw ansie majowym aw ansują na zbrojm istrzów 
generałow ie: Pitreich, Schónnich w Josefsta- 
dzie, M ertens w K oszycach, Horsetzky w Z a- 
darze, Horsetzky w Krakowie.

Szpiegostw o w m arynarce francuskiej.
^ a r y ż .  (Tel. w ł.) Spraw a M artina, p o ­

dejrzanego o szpiegostw o na rzecz Japonji, 
w ikła się coraz więcej. Okazuje się, że list 
z podpisem  japońskiego attachć marynarki 
otrzym ała żona M artina. Nie m ogąc go zro­
zumieć, poszła na naradę do stróżow ej. W  tej 
chwili nadszedł Martin, któremu żona poka­
zała list i zapytała: Co ty masz do czynienia 
z jakimś Japończykiem ? Martin odczyw aw szy 
list pow iedział, że również go nie rozumie 
i odniósł go na policję. Nie w iadom o, przez 
kogo list był pisany, a trudno przypuszczać, 
aby M artin sam siebie zdradzał.

Kronika z ostatniej chwili.
O dznaczenie. W i e d e ń .  (T e l) W. Z tg  

do n o si: Cesarz nadał staroście w Nisku Leo­
poldowi Hendrichowi z okazji przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Zmiana statutów  Schodnicy. W i e d e ń .  
(Teł). Prezydent gabinetu jako kierownk mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, zatwierdził zmianę 
statutów tow. „Sehodmca*, uchwaloną a nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu akcjonarju- 
szy w Wiedniu dnia 24 paź zk-rnika z. r.

Dział ekonomiczny.
— Tow arzystw o dla ubezpieczenia

gradowego i reasekuracyjnego „ V\endiun?.ie“. 
Na walm m  zgromadzeniu, 1 dhytem w dniu 10 
marca rb. w Tryjeście, przedłożono sprawozda­
nie z czynności za rok 1903, zawierające na­
stępujące ważni-jsze daty.

W dziale gradowym wynosił dochód w pre- 
mji koron 4,013.543, wobec koron 3,739.626
w roku ubiegłym; za szkody wypłacono koron
3,421 133, wobec koron 3,210.846.

Za reasekuracje ogniowe pobrano premie
w kwocie koron 1,896.527 wobec koron
1,526.276 w roku 1902, podczas gdy na szkody, 
po uwzględnieniu rezerwy szkodowej, wydano 
koron 1,226.814, wobec koron 874 248 w ze 
szłym roku. Rezerwa premijna w dziale ognio­
wym podniosła się z koron 763.138 na koron 
948.263 i wynosi, wolna od wszelkich ciężarów, 
50%  dochodu w premji. Bilans zamknięto 
zwyżką w kwocie koron 230.749 (po dolicze­
niu przeniesienia z dochodu w kwocie koron 
28.106), która po dokonaniu statutem nakaza­
nych potrąceń, umożliwia wypłatę d y w i d e n d y  
w k w o c i e  24 k o r o n  z a  a k c j ę .  Rezerwy 
premijne i zysku wynoszą koron 3,156 425, 
tak, że fundusz gwarancyjny towarzystwa z wli­
czeniem pełnego wpłaconego kapitału akcyjnego 
w kwocie koron 3,000.000, wynosi koron 
6,156.425.

* *
Generalna agencja uprz Riunione Adriatica 

di Sicurta we Lwowie, plac św. Ducha 1. 3, 
przyjmuje ubezpieczenia gradowe na rachunek 
„Meridionale* pod przystępnymi warunkami.

12 marca Przy zanknięc. 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201 50, Staatsbahn-

136 40, Disconto Comandit 183 30, Berliński 
Towarz handl 151*50, Laura 224 90 Bochumy 
187*90, Kolej połud. wschodu o-prusk* —*—, 
r?nb!e zs gotówkę 21630 Kole; warszaw, w led  
154 75. Kolej morza Śródziemnego 88*50, Kolej 
vttrid!ona!n3 139— , Losy t ir  ■’kie 122 25, Ren- 
ia wioska — , ‘iarpener* kopalnie węgle 
<89 50, Kole- Marienbarg-M-lawka - —, Konae- 
dation 393’— , Lombardy 13*90 Kole' Henry 

97 60 Niemiecki bank narodowy 115’40, Ka 
•aada Profered U 2*40 Akcie żeglugi nambur 
śkiej 107*— • W arszawa t^ tk ie  łKurz War 
sebau'. 215 70, Huta „Donnersmark" 224 '—.

*ń  12 marca nur&;i g i f ^ y
w iedeńskie j,.

L&iy a) oriŁw -ów * '• :t*t'. kr. z obłg 
p •"■ : • ?. p. >0 . 295 —, Acstr. i*,,i. kr-.-d. .: ob.

i o  w  i eg?, os i )u-' IŚ S k  3  ;;JOC 2 8 8

!•>».< a; n ;.'k . 4 er m 
• •o Mli) z* 4 croc. 264

4 _'.r c. 275*—, Wag ^anku 
.z ic ik a  serbska 

i 93 r ę-r-r. 89  6 b e: .roesntow e:
. > ,'.r 21 25 Taki kred

;• ; o !;>' 461 mn  40 zł. m. k
63 • t  , . 2 ' ^  81 —, Losy

: - v . z- '8  -  ' >?. z.n& u. Lubiany
• 66 fe a; 16 ' Palffy 40 z l

1 6 0 — \ .zen- krzy.-.* tow. 10 z l
2 50 -.zerw tn - .tz  węg »ow. 8 zl. 28*85, Losy 
l l .  mc ■ ' ii  70 —, Sarnia 40 z l m.

- 227 - P >t rczkz ~‘U -TburskA 30 zt. 77‘ —,
M>rec«K: obiig. *oie(, po 400 fr. 122 70,

Komunalne r *-V eó>;la z r. 1874 503*—. 
-  Sf-eiirlm 12 marca c«*łr.ac4lt banknoty 

'•F‘15, spirytus. —
i k r a r ł k H r - t  12 marca Mistrjackli 

kredyty 209*30. Kor-.-; e a r t s A * .  , DiscontC

P a ^ j r i  12 marca 4 [:rocentowa renta
95  95. mąka 28 93.
^ — — — —i

Przyjechali do Lwowa.
dni?, 12 marca 1904 rok-.' 

rfOTIiL CEOROEA Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Dzieduszyckl z Aksmaoic. Hr. Tarnawska z Snia- 
tynki. Hr. J. Męciński z Partynowa. A. Aron z Pa­
ryża. F. Kraff z Holandji. E. Lustrac z Paryża. T. 
Horodyski z Komarowa T. Sławikowski z Wiednia. 
K. Czaykowski z Nikowic. T. Rhon z Budapesztu. G. 
Wisinger z Wiednia. W. Świeżawski z Hołubią. L. 
Mtinster z Wiednia.

HOTEL Hi.POPFISKI Br. L. Bruckman z Mo- 
nasterzysk A. Obertyński z Nowego Sioła. S. Punt- 
schertowa z Rozważa. Dyr. J. Szumski z Borysławia. 
K. Drahanowski z Kamionki. M. Strzelbicki z Ka­
mionki. T Polański z Rostoczka D. W. Czaykowski 
z Przemyśla. K. Puchalski z Dworzec S. Krupiński z 
Krakowa. E. Gunter z Lincu. A. Wiklein z Wiednia. 
H. Bachrach z Weisskirchen. A. Kunz z Podwerbec.

Nadesłane.
R mryka la nie pochodzi od redakcji, która te i ni* 

bierze na aieble feadnej suwie odpowledaitlnoici.

KSIĘGARNIA POLSKA, uł Akademicka 2, Lwów 
zaleca „SAMOUCZEK REUSSNERA", najlepszy pod­
ręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i najtańszej nauki 
Języków obcych : niem ieckiego, angielskiego, fran­
cuskiego i rusalego bez nauczyciela. — Prospekt 
i cennik gratis.  71-111.

Podziękowanie.
Nie m ogąc osobiście wyrazić mojej 

w dzięczności, na tem miejscu składam  serde­
czne podziękow anie w szystkim  przyjaciołom  
i znajomym, którzy okazali mi sw e w spó ł­
czucie po śmierci nieodżałow anej ś p. żony. 
302 Mieczysław Szydłowski.

Zakład dentystyczny

Dra Karola JatjuliowsIjUgo,
ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro, obok hotelu 
George’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 

popołudniu. 231

Dr. M arek Finklerf
otworzył „kancelarję adwokacką we Lwowie, ulica 

K a r o l a  L u d w i k a  5, (dom WP. Stromengera)

Pr. ]. Krzyszljowsljt,
sekundarjusz szpitala i były asystent uniwersytetu, 
ordynuje w cnorobaci skórnych i wenerycznych, 

od godz. 3—5 popoł.
Ulica P a ń sk a  1. 7.

Aby być piękną, niedostatecznem  j-s t 
mieć cerę św ieżą, potrzeba mieć staranie 

o pow łoce ciała, rąk i tw a­
rzy. Najlepszym środkiem 
do tego jest CR£M E SI- 

^  MON, którego 40-letnie po­
wodzenie utwierdziło w artość 
hygieniczną. Niezależnie od tego 
środka, nie należy używać in­
nego środka jak pudr ryżowy 
Sim on’a z zapachem  broda- 
wnika (heliotrope) albo fiołków.

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. i3

akcyjnego Banku hipotecznego

Celina W aszkowska
więzień sybiru z roku 1863/4

zmarła po krótkiej a ciężkiej słabości, w 81 roku 
życia, zaopatrzona św. Sakramentami, dnia 13 

marca 1904 r.
Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 

dnia 15 marca b. r. o godzinie 4 popołudniu 
z domu przedpogrzebowego przy ulicy Kocha­
nowskiego 1. 64, na cmentarz Łyczakowski, na 
którą przyjaciół i znajomych zaprasza się.

Lwów, dnia 14 marca 1904
„Concordia* A. Kurkowskl.
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Serce i przesąd.
Powieść 1 francuskiego.

P okojow a Żorżety czekaia, trzeba było  
w racać. P anna Grandtief przeszła do pokoju 
sąsiedniego żeby wziąć p łaszczyk i przygoto­
wać się; na konto ogólnego ruchu, M ariusz 
rozw ese'ony bardzo  i nie zdający sobie do­
brze spraw y z tego, co robi, w yśliznął się 
z sali jadalnej i zaczął poszukiw anie Żożety.

Szedł w olno korytarzem , słabo  ośw ie­
tlonym, gdy z góry schodów  zobaczył pannę 
Grandfief idącą ku niemu.

W stępow ała wesoło  do góry, nucąc

w alca i trzym ając w ręce swój kapelusz s ło ­
miany.

Nigdy się tak ładną nie w ydała M ariu­
szow i, z gołą głow ą, noskiem zadartym , po­
liczkami różowemi i buzią uśmiechniętą. D u­
że jej oczy błyszczały, a poniew aż była za­
dyszana, m łoda pierś unosiła delikatnie ma- 
terjał na staniku.

Mariusz miał szam pana w głowie, Ż or­
żeta także była p o d n ieco n a ; spacer, w ino­
grona jedzone z jednej gałązki, w ełołość przy 
kolacji, w szystko to uderzyło jej do głowy.

T aka była św ieża i pociągająca, schody 
takte puste, że M ariusz poczuł, jak demon 
miłości go popycha. Nic nie mówiąc, ujął 
obie rączki żożety , która się uśm iechała i 
w ycisnął długi pocałunek na ustach młodej 
dziewczyny.

Zrazu odurzy ło  ją to ; bądź olśnienie, 
bądź strach, a może także, że w  tym poca­
łunku iinpertynenckim  znajdow ała nieznaną 
sobie słodycz, dość, źe stała  jak skam ieniała, 
a M ariu szo w i; — (poeci są  bardzo zarozu­
miali), — zdaw ało  się, że usta Żorżety nie 
usuw ały  się od  ust jego. Naraz krzyknęła 
lekko ; o tw orzyły się drzwi naprzeciw  i Re­
gin* Lecom te, która znajdow ała się pom iędzy 
robotnicam i, ukazała się na progu.

P anna Grandfief w yrw ała się z o bu­
rzeniem i uciekła czerwona jak róża, p o d ­
czas kiedy M ariusz, z tą pew nością siebie, 
jaką p o siad a  człowiek podchm ielony, sch o ­
dził ze schodów , zachw ycony spotkaniem , 
bblizując się na sam o wspom nienie p o ca­
łunku i pom rukując pod nosem.

— A mamo Grandfief zemsta się zaczęła.

Żorżeta pow róciła do dom u zaw stydzo­
na i zam yślona. D oznaw ała dziwnego uczu­
cia, składającego się z obaw y i przyjem ności, 
słodkiego om dlenia i niepokojn.

Kiedy usta M ariusza dotknęły jej ust, 
wydało jej się, że w żyłach jej przepływ a 
kolejno śnieg i ogień, serce ściskało  się roz­
kosznie i — m usiała przyznać, choć się za­
czerw ieniła — pragnęła, żeby ten pocałunek 
przeciągnął się całemi godzinam i.

I w tej chwili jeszcze odczuw ała w raże­
nie tych ust zuchw ałych na swoich ustach. 
Niebawem jednak okropny strach zapanow ał 
w duszy tej dew otki n iew innej; ona grzech 
popełniła, a to  m usiał być grzech straszny, 
poniew aż zostaw ił po  sobie gorączkę taką 
niepokojącą, a taką słodką. Helena Laheyrard 
tak okrutnie ukarana i skom prom itow ana,

może nie uczyniła nic gorszego... A jeżeli 
wueszcie niebo nie będzie chciało ją uka­
rać i ten szkaradny grzech będzie miał dla 
niej takie same następstw a jak dla córki in­
spektora 1... T a dziw na obaw a w praw iała ją 
w dreszcz po całem ciele. N iepodobna jej 
było myśleć o czem innem. Kiedy została 
sam a w swoim pokoiku, przestrach w zrósł 
jeszcze.

Popatrzyła na siebie chwilę w lusterku i 
odw róciła szybko g łow ę; blask  w łasnych o- 
czu ją  przerażał.

Nie ma w ątpliw ości, zaszło w  niej coś 
now ego i okropnego. Miała gorączkę, do­
św iadczała dreszczów  niewytłóm aczonych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stanisław Masłowski
fryzjer i perukarz 249

poleca Szanownej Publiczności swój Zakład z komfortem i hygienicznie urzą­
dzony. Piać Halicki 3 (vis a vis WP. Marcina Mullera) przedtem W ałowa 9.

jUlei Bftetot
Teatr rozm a ito śc i  t. p iętro.

Występ najlepszych sił artystycznych 
Codziennie trzy nowe senzacyjne

komedje. 210

Krajowa pracownia

o r a a r ó w ,  s z t a n d a r ó w  i  s l ( ł a d  s z a t  W c i e l n y c h
oraz wszelkich artystyczaych haftów ręcznych

M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12

poleca: 1050
Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do 

haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis.

K a w ia r n ia  t a c r y l p f e l i a 155

przy allcy T r z e d e f*  Maja 1. 11 wa Lwowia
Coazieaai* koncert muzyki wojskowej. — Początek o gotfz. 9-tej wieczór

P ięk n e

wyprawy ślubne
jakoteł

tow ary  do nżytKo dom ow ego
najlepiej zamawiać u firmy

Jerzy Uedral
tkactwo

Libstat (Czechy)
o 152 gatunkach i szerokości 1 metr od 

f l O l I I a  k. -  80 do k. 12. Szerokość 78 - 300 cm. 
Adamaszkl-Gradle czysto lniane i bawełniane szero­

kości 80, 90, 120, 135.
Nakrycia stołow e I garnitury do herbaty 

na 6 —36 osób:
Obrusy 140X145 cm. 225 /9 2 0  cm. Serwety 4 4 /4 4  cm.

88X90 cm Garnitur kor. 4'30 do Ic. 4 80 
Ręczniki, Ścierki, Chustki do nosa i t. d. w nad­

zwyczajnym wyborze.
Na żądanie Informacyjny polski katalog gratis. 
Prosimy żądać naszego najnowszego zbioru próbek 

materjałów wiosennych. 3061
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2004 Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudePa. 

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

? a s l y l « H  G t r u d e T a
nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiowej, Astmy etc. 

Niezbędne dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla palących.

Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
We Lwowie w aptekach pp.: Mikoiascha, Wewiórskiego i Ruckera 
w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Z i f ł k a  p r z t c z y s z o a l f c s

C H A M B A R D
(The p u rg a tif  d e  C ham bard) 2007

w skład których w chodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, «ą środkiem czytzczącym , przy 
jemnym w  sm aku, a działaniu łagodnem , 
nadaiącem  się dla osób delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego tryba życia.

jestto najwłęcąj poszukiwany środek prze­
ciw zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie

l ____ «tąd pochodzą, jako t e : b o ls I zawroty głowy.
Marka ochronna. brak apetytu, nudności, mozolne traw isaie,

odęcie żołądka, hemoroidy, uderzania de głowy ete.
We Lwowie w aptekach pp. Mikoiascha, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka.

Zakład wodoleczniczy 99

!>r. fl. C k n a c s  s  ZaKopattem
otwarty cały rok.

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Św iatło elekby- 
czne. W odociąg. Now o urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8 koron dziaaaie z całem utrzy­
maniem. P rospekta na żądanie.

Przed podrabianiem  ochronione przez w zór i markę.

5 $  f c M Ą m

J U L J U S Z A  S C H A U M A N A
krajowego aptekarza w STOCKERAU 

Od wielu lat uznany dyetyczny środek dla pobudzenia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe.
Niezrównana dla uregulowania i utrzymania dobrego trawienia.

Do nabycia we wszystkich renomowanych ę g j j g  J | (  5  O k  Rozsyłka za Pobranl’em Pn Y odbiorze naj-
aptekach monarchji Austro-Węgier.

Skład główny: Krajowa apteka JULJUSZA SCHAUMANA w Stockerau.
mniej 2 pudełek.

3059

(. t  Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie
ul. Karola Ludwika 1. 3.

Komitet w ystaw ow y — dla organizacji galicyjskiej w ystaw y 
spirytusow ej w W iedniu, która odbędzie się w czasie od 15 kwie­
tnia do końca maja 1904, w yda k a ta lo g  w s z y s tk ic h  w y ­
s ta w c ó w  g a lic y js k ic h  łączny w języku polskim i niemieckim 
w 20,000 egzem plarzach.

W katalogu będzie na końcu oddzielny D ział o g ło sz e ń  
dla produkcji rolnej, dla w szelkich gałęzi przem ysłu i h*ndlu, tak 
firm krajowych, jak i zagranicznych w  polskim  lub niemieckim ję­
zyku — lub na żądanie w  obydw óch językach równocześnie.

W ielkość strony wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm. wysokości.
Ceny za ogłoszenia w jednym  lub w dw óch językach: 

za jedną stronę . . . . . 4 0  koron
za pół strony . . . . . 30 „
za ćwierć strony . . . . . 12 „

O stateczny termin przesłania anonsów  upływ a z dniem 
i k w ie tn ia  190 i y przy przesłaniu anonsów  należy dołączyć

Lrzypadającą należytość pod a d re se m : K om itet W ystaw ow y, 
m ów , Gal. T o w a r z y s tw o  g o s p o d a r sk ie , ul- K arola  

Ludw ika I. 3.
Podajem y zatem korzystną bardzo  sposobność zaznajomienia 

rynku kontynentalnego z produkcją i firmami całego naszego kraju 
jak i odwrotnie.

Lwów, 9 m arca 1904. 294

Komiiet W ystawowy.
:>■. :'.v ,7* i 1
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Produkcja nasion

i I z K W  l e ś n o - o g r o i l o w c
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w Z a sso w ie , poczta i tel. w miejscu stacja kclei C z a rn a
polecają

nasiona leśne, w szystkie odm iany flanc i drzew  do kultur 
leśnych, w ysadzania alei, zakładania parków , róże i krzewy 
ozdobne na so litery ; podkłady do szczepien ia , drzew ka

owocowe.
Cenniki opłatnie i odwrotnie. 300

Tym czasowe doniesienie 301

Mamy zaszczyt donieść, iż w krótkim czasie otworzymy przy ulicy Czar­
nieckiego 1. 10 we Lwowie

( n t y e n t i ę  f r a n c u z a

którą na wzór zagranicy z największym komfortem urządziliśmy, postarawszy 
się o wyborne WINA, COGNAC i LIKIERY z renomowanych domów.

Podawać będziemy w obszernycu ubikacjach kawę, herbatę, czekoladę 
o każdej porze dnia, posiadając zaś pierwszorzędne siły, tak doborem ciast 
jak i cukrów postaramy się zadowolić najwybredniejszy smak P. T. Pu­
bliczności. — O liczne i łaskawe poparcie uprasza

Zarząd.

fS

fi

Dra Fryderyka La.igyela balsam brzozowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pnie 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię­
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub iune miejsce skóry tym balsamem, to już na­
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu­
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią­
co biała i delikatną. 0001

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny
z osp 
katnoś
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia "1 wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony Dr. Lengyela mydło benzoeso­
w e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie

spy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, dcli— 
losć i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane,

przyrządzone po 1 kor. 20 hal.
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 

a Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach n Go-
Iichowskiego nast. Mahl apL, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielska u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Hatlaas.

w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
od 1 marca począwszy .Wojna rosyjsko-japońska na 
morzu", obraz bioskopu araeryk. B. et L Delny, gwia­
zdy teatru „Scala w Paryżu". Japończycy Jamamottos, 
w produkcjach ogniowycn. — 10 nowych sensacyj. — 
W' niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej 

i 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul.
Karola Ludwika 9. 35

Z ł f .  3 ’ 5 0  z ł r .
Butelka znakomitego kuracyjnego Ko­

niaku francuskiego poleca
FRYDERYK SCHUBUTH i Soł.

Lwów, Rynek 45. 250

Z powodu wydzierżawienia majątku 
odbędzie się 22 marca b. r.

w H y ż n e m
stacja kolej: Rzeszów

L I C Y T A C J A
60 krów bardzo mlecznych rasy wscho­

dnio fryzyjskiej, 
tk jało\ 28730 sztuk jałownika.

Kilka klaczy stadnych i źrebiąt. 
Tudzież trzody rasy dużej, białej, 

angielskiej.
P o c z ą te k  10 ran o .

D 7 3(100 bardzo zdolnego, energicz- 
nego i zaufanego polecam 

od 1 lipca. Wiadomości udziela Kazi­
mierz Jędrzejowicz, Rudnik nad Sanem.
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Ważne dla
F.T.Itrzrófw parafialnych

Poszukuję metryki Franciszka Sa- 
lezego Remiszewskiego, urodzonego 
prawdopodobnie na Podolu, w powie­
cie: Podhajce, Brzeżany, Stanisławów, 
Buczacz, Czortków, Tarnopol, Trem­
bowla, Zbaraż, Husiatyn, lub innym, 
około roku 1784.

Za dostarczenie tej metryki ofia­
ruję 60 koron. 295

KAZIMIERZ REMISZEWSKI 
w Siedliskach, poczta Rawa Ruska.

Administratora
z kaucją, administrującego dłuższe lata 
moim majątkiem z najlepszymi rezul­
tatami, człowieka bardzo doświadczo­
nego, uczciwego i fachowo wykształ­
conego, wskutek sprzedaży majątku, 
mogę polecić. Hr. G. Biuro Sokołow­
skiego, Pasaż Hausmana, we Lwowie.

Zaraz lub z końcem marca, poszukuję 
we Wschodniej Galicji 299

p w a  ( j o n i e ,  w i e r z c h o w c e
pod 90 kilo, około 16 miary, zupełnie 
ujeżdżone i spokojne, 6 do 8 lat, 
w cenie 600 do 800 koron. Przede- 
wszystkiem silne zdrowe nogi.
Pierwszeństwo mają konie panów 
rotmistrzów. — Łaskawe zgłoszenia 
z dokładnym opisem i podaniem ceny 
do Administracji „Dziennika Polskie­

go" pod „Wierzchowiec Nr. 9".
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Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064

W  Rudnikach
koio Mikołajowa stanowi od 1 marca 

b. r. ogier pełnej krwi angielskiej
S a p a ł od K edw enez  

Bałwany*
po 30 koron i 10 koron na stajnię. 
Bexy dla klaczy do dyspozycji, siano 
i owies na miejscu po cenach targo­
wych. — Listowne porozumienia pod 
Zarząd dóbr Rudniki poczta Piaseczna  

koło Mikołajowa n/D. 272

Lwów, ulica Trzeciego 
f M a j a  I. 2, zniża ceny 
kawy o 20 halerzy na kilogramie, od 
innych towarach opuszcza 10*/, prsy 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 

l/a klg. kor. 2 30. 261

Antoni Haiski
Handel żelazny | l

Lwów, plac Marjackl I. 9
poleca

Ocyle H stalowe znakomite 
100 sztuk mniejszych złr, 
2-50, większych złr. 3‘20. 
Maszynki do strzyżenia by­
dła złr. 2. Latarnie gospo­
darcze graniaste, naftowe, 
najlepsze ze znanych złr. 
2-40. Wkładki bezpieczeń- 

^  stwa do zamków wraz z za­
łożeniem zł. 2'70 
Łańcuchy bez­
pieczeństwa do 
drzwi 70 i 80 CL 
Łyżki alpakuwe 
zawsze białe tu­
zin zł C‘50. Ły­
żeczki tuz. 3.20. 

Kuchenki naftowo-gazowe „Optimus* 
jak Primus złr. 6-50. Sita do fasowa­
nia wiedeńskie, poczwórne, średnicy 
29 cm. zł. 1—., 40 cm. złr. 1 -60. Przy­
stawki do pieców gustowne od 85 ct. 
do złr. 10. Klozety pokojowe hermen- 

tyczne i wodne.

f t lk i f t P f l la  krakowska, Lwów, Fre- 
\ H ą i V l l ł l f l  dry, poleca znakomite 
torty, mazurki, przekładańce, serniki, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej 

korony. Ciasta po 3 centy. 248

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem !~go października 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski!.
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(na dworzec główny)

łck.rn, Ouirhrft.-rztu, KoaPLiulyTiOpi.1*). LMrtlcnu.
Wyinicy, NowoKioIwry. iśefijormjlhu. {iku • 

ćina, y.eiAliu, Kudowiec. Donu- W;»try i .anaiwy 
łwąkowa, (Berlina, Wrocławie, Warszawy, Wi«Mlriia: 

badu, Praęi)- Wieliczki, Orłów.’, .V Sąc/a, 
Chabiwki, Zakopanego 

Tamapola, Borek w talk ich, Grry mułowa
druk*w*, (Berlina, Wrocłftwt# , Warszawy, W^dma. 

Karlsbuda, Pragi), Orłowe., Nowego Ot^ięciina,
Zakópanefo p. I^z.emyói. Wi«]irxki, łły.a.ir.OM-a, &a- 
Łoka. Chyrowa 

fekan, Giorlkotra, Kałuata, Brodiny, Putny. Sar/aay 
Sokala i Rawy jaskiej 
Sambora, ('hyrowa 
Jaworowa
Ł»wocjnii*go, (P ócz tu), Chyrowa, Borysławia  ̂ Kałuwj 
Podwołocryak, (Odessy, Kijowa), Brocfów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). 

Zakopanewo przea Kraków. Słróła, Orłowa
Laboree (Pwztu)

Stryja
RrftszowR, Jarosławia. Lubaczowa 
Stanisławowa, Patutor, Kbrbsmezd
ł/«>.w ocznego, Kałusza, Chyrowa. Bary sławi a, Kocbawmy 
Jaworowa
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, KarUbada, Pra­

gi). Nowego Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa,
Iwonicza. Sanoka 

Ukaz.'. Czort ko wa, Kałusza, Zaieszctyk, Kocmanm, Nowo- 
eiałicy przaz Zuczkę, Wyłnicy, Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk (Odaaay, Kijowa). Brydow, Grzyroałowa, 
Jłtjsiatyna, Kopycj^niftc 

Stryja, Cbyrowa, Boryr»ławia
Pidwołocaysk. (Odesay. Kijowa). Brodów, Grzymałowa. 

Potator, ZaleszczyK, Hasiatyca, 1 wania pantego, Ska­
ły, Kopy<xyniee 

Ichan. Zyuaczowa. Rowosieliey, Serethn, Berhometko, 
Oudina, Brodiny, Sacra wy 

Krakowa. (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Oćwięcima, Orłowa, llielem ria Dembica, Saniho- 
r^, Chyrowa 

Bełżca, Sokala, Lukaceowa, Rawy niskiej
{Trikowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 

^1,. Nowego Sąera, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryrna* 
n rw , Jwouicf*

!.kaa, (Bukareeztn), Gaortkawa, Hurtatyna, Kórósmeed, 
Polutor, Nowosielicy. Dorny Watry, Suettwy 

Krakowa. (Berlina. Wnaelawia, Wiednia, Warszawy), 
mwięcima, Jarta, ł^ubaciowa, Tarnobrzega, Iwonicza, 
Bymanewa. .Sanoka 

Sanioora, Chyrowa, Saraaka, Hymnnowa, Iwonicza, 
Jada

Padw otoczy sk, (Odessy, Kijewa), Brodów, Kopyczynlec, 
Zaleszczyk, Skały, Iw n o ia  purtege, Hosiatyaa 

ł.*Tfoe*ticpo, (Pesztn), Cbyrowa, Kałusza, Borysławia, Ki>- 
cłiawiny

na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*,
prdwMecgysk, (Odessy, Ki;owa), Brodów 
PotJwołeczyak, (Cdeaay, Kijowa.), Brodew, Grzyraałowa, Hu~ 

śriatyna, Kopyczynioc 
Podwołnczyak. (Odessy, Kijowa), Kopyczyntec, Zaleszczyk, 

Pototor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołeezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyc^/niec, 

ZalefKCzyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Hueiatyna
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Zt £ w o w a  d o :
(z dworca głównego)

Uranowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, War- r̂swy. Pra 
gi. Karlsbadu). Ror.nadowa. Jasła, Zaki*-
patioao p. łlz-»iow. Otiowa 

ickan, (Jaas, Bukart>sztLs. C. nstancy), Czortkową, Stot, 
rutig., Nowoaielicy. SernUtu. Ber bo Ul et a. Hrodiiij 
Suczawy, Dorny Watry, Korinami 

|K<nkowaf (Wiednia. Wrocławia. Berlina. Pragi, K-trKhadt:; 
Cbyrowa, Sambora. Jasła. Stróż, Mielca. Orłorra. Wie­
liczki. Ośmęciroa

Irkart, (Jasi, Bukaregzta), Żydacrowa. Potutor. Kórnsmer?, 
No^jsielicr, Brndiny. Potny, Sur za wy 

Podwoiw.Mysk, (Kijowe, Odessy), Brodów, Kopyr.ryniec, 
Husistyna

Ła\vnczn<*go, (Pe«ta), Drohobycza. Borysławia 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakom(Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Saaoka, 

Rymanowa, Iwonicza, łarnokn^a, Stróż, Nowvegc 4 
Sąćwa, Jasła 

Lnwoc/nego, Chyrowa, Borysławia, Kałuaaa 
Jaworowa 
Sam bot a. Cbyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czermewiee, Drtatyna, Potutor, Nowoaiclicy 
Tarttopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. K- jtj^/.yniec, 

Zalesrczyk, Husiatyna. Skały, Iwatiia puslapn, (Jiry- 
tnałuwa

Ickan. Potutor, Kałusza. Czortkowa. Załesrcryk. V ,
. KSrcsmezd, Koemania, Dorny Watry. S*qesawy. Bu­
karesztu

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Progi, Karlsba­
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieucati, h, Są­
cza, Lubaczowa 

Stryja. Chyrowa, Boryełama 
Rzeszowa. Lubaczowa.
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żydaazmta
Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warsi**yV t>.y 

rowa. MerK Laborcs (P«mrtm), N. Sącza, Ozlu*a. 
O^w.^ctma 

Jaworowa
ł^awerznego, (Peszto), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy rnskiei, Sokala 
Podwołocnyak, Kijowa, Odessyt Rrodów 
Ickan, C/nrtkowa. Zaleszczyk, Del et yn a, Wyłnicy. Koc9*«- 

bu, *'>wc*irtiev, Berbomethu. Ctutlina, SfreLi, htu- 
diny v WatT*, Suczawy 

Krakowi*, » »Vr-fiiia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karl* 
bad-ó, Ca\ rown, Hymanowa, Iwonicza, T^rnuł w..-̂ *. 
Oriov.-«. • e\iczki, Chabówki, Zakop/.».v^

Podwołoczyat. Brodów. Kopyczytuer, I wam/ ( j-tf -*:*.
tutor, Skały, Husietyua, Zaleszczyk. Gry.matowa 

SI ryja
/..‘Tkwi (tytko w kaMą niedzielę)

z dworca „Podzamcze*
pndwołrczyzk, (Kijowa, Odessy), ilroouw.

Bosiatyna 
Taraopoia, Potutor
Podwwaczyfck, (Kijowa, Odeesy), Bro^ń

lesxczyk, Husiatyna, 
mało vi

Kop.v-ryrt*rf., 7* 
Skaty, lwa ni.* Ć.-ęy-

Pr>dwołoc2jak, (Kijowa, Odessy). Bto l̂ów 
Podwołocayek , Brodów, Kopyczynirc . I .i.if*u

Skały, Potntor, Hurtatyna, Zaies^cżyŁ, GsiytBartwe

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Cz.-s środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
r.d czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-inej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
blety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kole! państwowych (n!. Krasicircn 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gte, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święu’ 
od 9 ptzed południem do 12 w południe)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam KrajewskL Papier z fabryki czeriańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


